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Nr. 9. Lwów, 31. Lipca 1880. Rocznik 2.
W S° O d zyw am y s ię  do  p o cz u cia  o b yw ate lsk iego  S zan o w n y ch  P re n u m e ra to ró w  p ro sz ąc  o w y r ó w n a n i e ,  

z a l e g ł o ś c i ,  ja k o  też ry c h łe j  sp ła ty  za  no w y  k w a r ta ł , gdyż w  tak ich  w a ru n k a c h  ja k  do tąd , n ie  m o g libyśm y za d an ia  
n asz em u  odpow iedzieć.

P re n u m e ra ta  w e  L w o w ie  w y n o s i n a  „S traż n icę  p o lsk ą-  i „S z ta n d a r  p o lsk i-  k w a rta ln ie  I  z łr . 5 0  c t  —  
n a  p ro w in c y i I  z łr . 7 5  c t. —  za  g ra n ic ą  2  z łr . a . w . —  R oczn ie  w e  L w o w ie  6  z łr . — n a  p ro w in c y i 7  z łr . —  
z a  g ra n ic ą  §  z łr . — O prócz R ed ak c y i p rz y jm u je  p rz e d p ła tę  w  m ie jscu  E k sp ed y c y a  w  T ra fice  (H o te l Z orza) ró g  p lac u  
M ary a c k ie g o  i  u licy  K ręte j.

R e d a k o y a .

I W sz y stk o  to , co  s ię  d la  p rz y ję c ia  u - 1  filam i galioy jsk iem i i  d la  p o k rz ep ien ia  
Lwów <1. 29. lipca. ezyni, w y p ły w a ć  będz ie ze szczerej c h ę - : ich  d u c h a , szp ieg o stw o  tak ie  n ie  m oże 

K o resp o n d en c y e  z W a rsz a w y  do  p ism  ei - n ik t tu  n ie  będzie k o m e n d e ro w a ł, n ic  in n eg o  uczy n ić  ja k  ty lko  o b se rw o - 
po zn a ń sk ic h  d o noszą , że  za pow iedz iany  0 8 u d a r  j e d i o t ,  u r r a  k r y - , w a ć  b ra c i z za  K o rd o n u , k tó rzy b y  na- 
p rz y ja zd  C e sa rz a  do G alioy i b u d zi w  sfe- c z a t ! -  n ik t n ie  będz ie p o trze b o w ał ten c zas  do  G alicy i p rzyby li. W a rsz a w a  
r a c h  m o sk ie w sk ich  n iesm ak , k tó ry  ja k  k ić  p ięśc ią  żydów  p o  b a rk a c h , żeby  , ra d z i, ab y  dzien n ik i ga licy jsk ie  Ó strze- 
k o re 8 p o n d en t do  „D zienn ika  p o zn a ń sk ie - k rzyczeli. że n ią  te  pow tó rzy ły .
g o u - p is z e :  „ w y ra d z a  k aż d e oczek iw an ie  J a k  w ie lce  przy jazd  C esa rza  do  G a- Jak k o lw iek  sz tuczk i te  m osk iew sk ie  
n iem iłeg o  a  przecież  n ieo d w o ła ln ie  s ta ć  licyi obchodzi rz ą d  m o sk ie w sk i, d o sy ć  s ą  zuży te ja k  s to re  szm aty  i n ie  p o jn iu - 
s ię  m a jąc eg o  fa k tu * . D z iw ić  s ię  tem u  po w ied z ieć , że ten że  w y s y ła  do  G alicy i je m y  ja k ą  k o rz y ść  z n ich  M oskw a od- 
w ła ś c iw ie  n ie  m o żn a , bo w  b e z p o śre -  c a łą  z g ra je  szp iegów , a b y  „ p  o d  s ł u -  n ieść  m oże, to  u w id o cz n ia  s ię  je d y n ie  
dn ie j s ty czn o śc i g ra n ic  K o n g resó w k i od c h i  w a l i - , ś l e d z i l i  i t r o p i l i !  to , że n ie  o d s tą p iła  a n i  n a  k ro k  od  d a -  
G a licy i u w id o cz n i s ię  w ie lk a  ró ż n ic a  k a ż  d y  w y  k r  z y  k , k a ż d e  s ł o w o ,  w n y c h  n aw y cze k  i niczego  s ię  n ie  n a - 
o d w id z in  C esa rza  au sfry ac k ie g o  w  G a -1 k  a  ż d  y  o b j a w  z a d o w o l e n i a  i u c z y ła  W  obeo  tak ich  fak tów  ktoby 
licy i, a  C a ra  A le k sa n d ra  w  K ró le s tw ie  s  y m p  a  t y  i  d la  k o ro n o w an e j g ło w y , k ied y k o lw iek  c h c ia ł m a rz y ć  o ja k im  
po lak iem , bo  ju ż  ten  sam  fak t, że w szel- Szp iegów  ty ch  w y sy ła ją  z P e te rs b u r g a  bądź so juszu  z M oskw ą, m u s ia łb y  s ię  
k ie  ta k ie  u ro c z y s to śc i in sc e n u ją  s ię  p o d  i z W a rsz a w y  —  w a rsz a w sc y  z n a n i s ą ! p rz y zn ać  p rzedew szystk iem  do  w łasn e g o  
rz ą d e m  m o sk ie w sk im  rozkazam i policy j- i g d y b y  n a  tern za leżało , m o żn a b y  p o d ać  id jo tyzm u, jeżeli n iec h c ia łb y  u tw ie rd z ić  
n e m i i n a s tę p s tw a m i tychże , g d y b y  s ic  im io n a , n a z w isk a  i ry so p isy  każdego , zd a n ia , że je s t  cz łow iek iem  złej woli. 
k to ś  o p ie ra ł, n iep o d o b n y  je s t  ja k  dzień  i  cz ęść  ty c h  w yż łów  u d a ła  s ię  ju ż  do  G a- j  B y ć m oże, że n ad e jd ą  tak ie  okolicz- 
do  no cy , bo  w  G alicy i p rz y jm o w a ć  bę- licy i W y je ch a ło  ró w n ie ż  k ilku  sp ec y a- ności, M oskw a rozpoczn ie n a  se ry o  kon- 
dzie  p a n u ją c e g o  d o b ra  w o la  n a ro d u . listów  d la  p o ro z u m ie n ia  s ię  z m o sk alo - k u ry  do  P o la k ó w  n io sąc  n a  p rzodzie

LWOWSKA

W Y S T A W A  S Z T U K  P I Ę K N Y C H
w  m a l i  P o l i t c c h u i k ł .

m.
Jakkolw iek  z początku  n ie  grzeszy ła  W y­

staw a  ilością n ad es łan y ch  dz ie ł sztuk i, to  je ­
d n a k  zaczęła  się  w k ró tce  w zm agać i obecnie 
chociaż jeszcze są  zapow iedziane now e nad- 
sełk i, sa ja  je s t  zap e łn io n ą  a m y z powodu 
sp raw  se jm ow ych , niecierp iącyeh  zw łoki nie 
skończyliśm y jeszcze oceny oddziału  pierw sze­
go w  sali.

Przychodzim y  z kolei do dw óch ob raz­
ków  rodzajow ych, a m am y do czyn ien ia  z n ie­
zw ykłym  a r ty s tą  bo z adeptem  M area, k tóry  
pom im o odrębnośc i zawodu w olne sw e chw ile 
pośw ięca sztuce. A rty s tą  ty m  je s t  p an  c. k. 
fe ldm arszałek  F rie d b e rg , g łów no  dow odzący 
we Lw ow ie. Jakkolw iek  n iedaw no  m ieszka 
pom iędzy nam i, to  przekonyw am y się, i e j e s t  
to  n iepośledn i badacz naszego  żyw ota społecz­
nego  i um ie p a trzeć  okiem  w y traw nego a rty -

j s ty . M otyw a, których  uży ł do obrazów , wzięte 
i są  z życia ru ch u  m iejsk iego : Z przed  W oło- 
! skiej Cerkw i i z ulicy B lacharsk iej. S cena  
!pierw szego  obrazu  przedstaw ia c h w ile , gdy 
różnobarw na g ru p a  wychodzi z cerkw i po 
nabożeństw ie. T ypy  ludow e z okolic Lwowa,

! przedm iejsk ie  postacie, żo łn ierze, rzem ieślnicy, 
słow em  żyw cem  u ję ta  scena  p rzed  kościołem . 
—  N a d rug im  obrazie  m am y p raw dziw ie ma- 

! low niczy m om en t naszego d rob n eg o  handlu  
i p rzem ysłu . Jakkolw iek  figury  n iek tó re  na 

, p ierw szych  p lanach  g rzeszą m oże pew ną tw ar- 
' dością tak  w kolorycie jak  i w  kon tu rach , to 
ijednkk  całość dowodzi, że a rty s ta  m a wiele 
! poczucia i rozum ie sztukę w ięcej aniżeli n ieje- 
1 d en  a rty s ta  z zaw odu. Z resztą  ko lo ry t ciepły,
| część a rch itek to n iczn a  dobrze pojęto. N adm ie­
n ić  w ypada, że obrazki te g o  rodzaju z m nó­
stw em  d rob n y ch  figurek  n ie  są  tak  ła tw e  do 

. w ykonania  i  po trzeba  pew nego zasobu  artyz- 
j  m u. aby  n ie  raz iły . Być może, że artyście  

b rak  jeszcze  te j technik i, k tó ra  p rzez  lazuro­
w anie  nada je  harm on ię  obrazow i i podnosi 

| jego w a rto ść ; pom im o to  jed n ak  te  dw a 
obrazki m a ją  n ie ty lko  w artość arty styczną , 
a le  zarazem  i e tnograficzną, poniew aż a rty sta  
s tud iow ał u b io ry  n ad e r ściśle w na jm n ie jszych

szczegó łach , a typy  charak te rystyczne  oddał 
z  zadziw iającą pamięcią.

N astępn ie  w ypada nam  pow itać po  raz 
pierw szy na  W ystaw ie krajow ej rodaka a rty ­
stę  zrodzonego na  galicyjskiej z ie m i, a  je s t  
nim  pan  P a w e ł  M e r w a r t  p rzebyw ający 
obecnie w  P aryżu . M łody i po raz  pierw szy  
obseła  n a szą  w ystaw ę, p rzed tem  niesłyszeliś 
m y  o nim  p raw ie n ic , a jed n ak  po trzeba m u 
oddać spraw iedliw ość, gdyż nie wolno nu  n ie -  - 
go  patrzeć  p ro tekcyonaln ie  przez ram ię, lecz 
pow itać jak o  cennego arty stę , o k tórym  niema, 
w ątp liw o śc i, że zajm ie n ie  lada stan o w isk a  
w areopagu sztuki polskiej. P an  M erw art p rzy­
s ła ł  wpraw dzie nie w ielkich rozm iarów  p o rtre t 
kobiecy pan i M. ale takiej w artości, iż znaw ca  
m usi przed nim  s tan ąć  i n a ty ch m iast zajrzeć 
do katalogu. Z tak im  rysunk iem , z taką  tech­
n ik ą  i  plastyką w po rtre tach  n ie  zaw sze s ię  
m ożna spotkać. Czy a rty s ta  idzie tu  za jak im ś  
szczególnym  w zorem , k tórego z now oczesnych  
mistrzów , tego  powiedzieć n ie  m ożemy; jed n a ­
kowoż śm iem y przypuszczać, że w  odrębności 
techn ik i i ko lory tu  je s t  sam ym  seb ą  —  M er- 
w artem . P o rtre t  n ie  grzeszy nadzw yczajną 
pięknością  rysów , ale m a w  w yrazie tw arzy 
wiele m iłego i sym patycznego. Oc^y p e łn e
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w ierzb ę p o o b w im a n ą  g ru szk a m i, na  
tę  ew en tu a ln ość pow inniśm y być każ 
d eg o  czasu  przygotow ani. B y łob y  w ięc  
d o  ż y c z e n ia , aby nasze dziennikarstw o  
w  tak w łaściw ym  czasie jak je s t pora  
k ą p ie lo w a , podniosło stan ow czy i w y ­
czerpujący rozbiór tej spraw y.

Dla licznych naszych  braci 
donow ych , którzy baw ią p o  za gran ica­
m i krąja, polem ika taka sta łab y  s ię  na­
d er cenn ą w ym ianą m yśli, lecz n iestety  
ig n o r a n c ja  nasza sp raw  krajow ych, gd y  
« ę  znajdujem y po za gran icam i kraju, 
przechodzi w szelk ie pojęcie n iedbalstw a  
i  braku am bicyi narodow ej.

Jest to rzeczą w iadom ą, że u w szyst­
k ich  w ó d , gd zie przebyw ają nasi roda­
c y  prędzej s ię  spotkasz z dziennikiem  
ch ińsk im  aniżeli w ychodzącym  na ziem i 
polskiej.

N asi w ojażerow ie nie mają tego  po­
cz u c ia , aby s ię  za  gran icą  upom nieć o  
m iędzynarodow e praw a, je s t n aw et czę­
sto  w ielu  takich, którzyby s ię  rum ie­
n ili żądając w  m iejscach  publicznych I

Obywatel*, który wolą swą ostatnią polecił 
stworzyć zakład dla sierot i starców.

Program tego Zakładu ma znaezenie nie 
tylko krajowe ale europejskie; ku utrzymania 
tego Zakładu złożone są odpowiednie fundusze 
które najzupełniej umożebniają, aby instytu- 
cya ta obywatelska rozwijała się dla dobra 
kraju w myśl ś. p. Fundatora.

. Od lat kilku ukończono świetny gmach 
Drohowyżu a do Zakładu tego, zebrano 
całego kraju części te sieroty i starców, 

których tam zastęp w myśl fundacyi ma być 
umieszczony.

Piewsze maję tam znaleść wiedzę i na 
ukę prawdy, a przedewszystkiem jako przyszli 
obywatele kraju zdobyć podstawę moralną, 
starcy którzy spędzili żywot uczciwie i oddali 
jakiekolwiek usługi krajowi, mają tara znaleść 
spokojny kątek i byt do końca życia.

Zapytujemy, czy fundacya taka niepowin- 
na być chlubą nietylko już dla kraju, ale i 
dla całego narodu polskiego. Dalej zapytujemy, 
czy myśl takiego fundatora nie powinna być 
świętą dla spadkobierców i wykonawców jego 
wołi.
_ Czy się tak stało i dzieje, żądamy odpo­

wiedzi w imieniu wszystkich zacnych obywa­
teli kraju.

Już blizko pół roku mija, gdyśmy zawia­
domili kuratoryę tundacyi Skarbkowskiej, na 
której czele stoisz ty Jaśnie O. Książe o tem 
co się dzieje w zakładzie Drohowyskim; za­
wiadomienie to nie odniosło skutku

Podnosiliśmy po razy kilka sprawę tę 
w głosach publicznych w „Sztandarze pol­
skim" i „Strażnicy polskiej*, nareszcie gdy 
i to wołanie zostało nie uwzględnione — po­
daliśmy posłom zebranym na Sejmie krajo­
wym memoryał, który jak wiadomo wywarł 
niezwykłe wrażenie; sprawa ta była roztrąsa- 
ną w osobnej komisyi, która jednak orzekła, 
ż e  W y s. W y d z ia ł  k r a jo w y , s m u t n e  
s p r a w y  D r o h o w y z k i e  z a ł a t w i ł  i 
u r e g u l o w a ł .

Otóż przeciw orzeczeniu temu protestu- 
jem, uważając je  za niezgodne z prawdą, gdyż 
ani Wys. Wydział krajowy, ani fundacya Skarb- 
kowska niespełniły obowiązku, demoralizacya 
w zakładzie Drohowyzkira szerzy się dalej 
i tak długo się szerzyć będzie, dopóki dotych­
czasowy dyrektoryat i zarząd nie zostaną 
zmienione.

. Sprawę tę smutną postanowiliśmy wnieść 
do Świetnej c. k. propuratoryi państwa ; zanim 
jednak do tego ostatecznego kroku przystą­
pimy, wzywamy Cię J O. Książe, abyś jak* 

Zanadto byśmy daleko zaszli żądając od-1 spadkobierca, wykonywująey myśl ś. p. fun-
t i ■ rAvKiAraioA łoirAma .ji.. ——.. — i . ,  l  datora snełnił ehnvinTAli A hvm utn i^ i/i i..i..p ism  polskich . a przecież z  obowiązku I P°wiftd*‘ 1 ob ierając takową, dla czego dotych- datora 8P?łn ił obowiązek obywytelski, jaki na

wrwOTTnienia s ic  do dohrobvtu daJon ;c“ 8 w Drohowyżu unimoiebma umie- tob,e. ciąży uchylając nieodpowiedni dyrekto-p n y  czy n iem a s ię  do dobrobytu d z ie ń - | iłcJMJDie takioj liczby 81CTÓt . 8tare6w jak fa n -[ rł at łakładu-
n ikarstw a rodzinnego i skorzyatam a t jdacya żąda, dalej jakie były i są powody, że; • ^&cz Przyj%® J* O- Książe wyraz powa- 
w yin ian y  m yśli, pow inn i stanow czo ro -jto  żądanie fundatera dotąd nie jest u rzeczy- ŻAnia- * Jakim kre8,S

 : - i - — - *  - -  »-ni i - i i   -  J .  N .  » O I«k$owa G m o w o sz ,

odpow iedzia lny  red a k to r 
„S ztandaru  poU kiego* i „S trażn icy  polakiaj.*

d acy naai ż ą d a ć , aby chociaż po kilka wistione.
p ism  polsk ich  znajdow ało s ię  W czy te ł - ! „ Bierzemy Więc sprawę, jak nam się ona
njAf.u j fizycznie i moralnie przedstawia a więc pyta- J

r* * i a j  x  j  • I my czy zakład w Drohowyżu w- takich roz- i
Co tu jednak żądać od zagranicy, miarach jak się obecnie znajduje, odpowiada

g d y  naw et u  w ód  naszych  krajow ych zadaniu??!
Zarządy tychże ignorują prasę krajow ą, j Z przykrością wielką zmuszeni jesteśmy 
prenum erując za ledw ie po kilka pism  ;uzas*dnić zdanie oparte na sumiennem prze- 
I  nubliczność nrzAhvwftiiŁr*A tam że , (konaniu i dowodach, że zakład ten nietylko

j  . . y  y  ■ . ’ , i i  w całej swej osnowie nie odpowiada zada- j (O stosunkach w Królestwie i o tamu>i»*Tch e*»-
w m ez s ię  n ie  upom ina . aby zarządy ; njUi bo nie wychowuje sierót na dobrych o-i nownikach).

K 0 R E 8 P 0 N D E N C  Y E .

Warszawa, 23. lipca.

sp e łn ia ły  obowiązek. , bywatelu kraju, nie szerzy moralności, nieda- ( Jakkolwiok „ „ n . i . m n   ____ .
je odpowiedniego przytułku starcom, ale prze- obiektywność iest n a i l « L * J • 

ic iw w . urfugujo M  u , . ,  zakładu (tooT a-; J*Łl?

■ 5 3 L 1 któ r0(l^ . l‘’ turgi d!*i jakkolwiek oddanie epramedliwotoT.we" wro -
Z  aZ I  *“ * Mnuizem bjK się schronie. (gom uważinl,  „  obow i,,8k _  to jednak L  
Ud dość dawnego czasu szerzyła się przypuszczamy, aby polskie dzienniki właści-

Spraw a Zakładu dla sieró t i starców  8larc<>w 
w  D rohow yżu. 1 q<j

L i s t  o t w a r t y  [w tym zakładzie tego rodzaju demoralizacya wemr były miejscem^ do opiewanla praymiotów
de Jaśnie Oświeconego księcia Jahłouowsklego ! dot*d nieustannie szerzy, że budzi grozę i zasług rosyjskich czynowników w Polsce 

kuratora fundacyi ś. p. hr. Skarbka 1 W8tręt “ Pyt«U«|y. gdzie szukać należy zwykle błędnie dla braku właściwej znajomo-’ 
, przyczyn tej demoralizacji. * ści faktów ocenianych. My w zaborze rosrj-

Jaśnie Oświecony książę. Oto w nieszczęsnym naszem nepotyzmie skim nieprzyjemnie jesteśmy dotknięci lekko-
W ręce Waszej książęcej Mosc. złożone . protekcjach. dla których nie wahamy się nyślną galanteryą korespondentów do gazet 

zostało czuwanie nad fundacją znakomitego poświęcić najczystszej i najświętszej sprawy, zakordonowyeh i pragnęlibyśmy, aby ustąpiła

życia wyraźnie mówią —  że to nasza Poleczka 
i  że musi nią być osoba serdeczna i poczci­
wa. Pukle błąd włosów spadających z ramie­
nia na piersi są miękkości jedwabiu. Za taką 
technikę nie powstydziłby się iMakart. Przy­
najmniej jeielibyśmy mieli porównać technikę 
włosów na portrecie wystawionym w roku ze­
szłym nrzez Makarta, hrabianki P. a portre­
tem Merwarta, to 06 tatni odniósłby, bezwa­
runkowo zwycięstwo.

Drugi obrazek rodzajowy tegoż artysty, 
wlięty jest z tajników życia paryskiego. Ma­
my przed sobą widok na część pierwszorzęd­
nego bulwaru, a chociaż Paryż jeszcze apt, 
bo to noc późna —  a może blizko ranek —- 
to kilka okien i drzwi otwartych, z których bije 
jasne światło, a we drzwiach żegnają ponętne 
Nimfy swoich przyjaciół i Adonisów, przeko­
nywamy się natychmiast, że tam po za temi 
drzwiami i wśród tego blasku panuje hazard, 
żywota.

Na pierwszym planie wśród mroku oświe­
conego gazem spotykamy się oko w oko z po­
stacią raęzką, która podkreśla bilans żywota. 
Dandys, dżentelmen, któremu by w innem po­
łożeniu nie można zrobić żadnego zarzutu, 
w  tej chwili jednak miotają nim takie nie-

| szlachetne uczucia, że nawet w silnym umyśle 
j wzbudzić musi grozę i straszną przestrogę. 
! To szuler, który się zgrał, pod czaszką jego 
huczy orkan zawiedzionych nadziei a szatan 
kładzie mu w ucho ultymatum odpowiednie 
żywotowi, jaki wiódł. Duszno mu, wypadł więc 
jak szalony z pośród orgji, mnąc w ręku kar­
tę, którą teraz podarł i rzucił pod nogi, roz­
darł na piersiach koszulę, pierś się wzdyma a 
usta nieomal się pienią w rozpaczy. - Artysta 
podając w prawą rękę rewolwer nocnemu bo­
haterowi, który go ściska konwulsyjnie, popeł­
nij błąd wedle zdania naszego, i że tale po­
wiemy, osłabił niepotrzebnie całe wrażepie, 
gdyż nikt a»e śmiałby wątpić, że wystrzał z 
krucicy lub nurty Sekwany są nieuniknionym 
finałem tego dramatu.
' < Pod względem architektonicznej perspe­
ktywy i rozkładu światła niezgodzilibysmy 
się z artystą. Brak tara jeszcze zrozumienia 
i studjów, ehociaż pomimo tych wiedz p. Pa­
weł Merwart przedstawia się znakomicie na 
arenie sztuki polskiej.

Pani Modrzejewska, to najjaśniej świecą­
ca obecnie gwiazda na horyzoncie artyzmu 
scenicznego, sława jej, którą uzyskała na o- 
bydwóch półkulach ziemi, oddziałać musiała i

[ na artyzm malarstwa, toż się też bynajmniej 
nie dziwimy, że ua dwóał^adeptów Apółlesn 

[czekało natchnienie w portretaoh znakomitej 
artystki. Obydwąj przedstawili ją w roli„Julji“ . 

, Pierwszy p. M i r e c k  i, krakowianin, nadesłał 
i swą procę na wystawę, lwowską. Utwory p. 
i Mireckiego znamy od dawju; próbował on swych 
| sił na rzeczywiBtem polu malarstwa. Był czas. 
że wiele obiecywały, usiłował tworzyć obrazy 
że tak się wyrazimy, . łustoiwczno narodowe. 

( Nie nzyskał jednak wksntiege powodzenia. 0 -  
I becnie gwiazda jego blednie, portret p. Mo- j  drzejewśkiej me wytrzymuje krytyki — p. 
j M i r e c k i e g o  pcha jakaś siła zwątpienia 
wstecz, a więcej o tyra obrazie powiedzieć 
nie możemy.

i Pan A j d u k i e w i c z ,  który uzyskał już 
; poważne imię w świecio artystycznym, przed- 
i stawił p. Modrzejewską w naturalnej wielko- 
jści. Praca ta zapowiedzianą została naprzód,

łako wybitnie dodatnia praca artysty, którego 
ażdy obraz budzi ciekawość. Tym razem je- 

i dnak wyobraźnia nasza doznała zawodu, gdyż 
[portret taki popisowy nie jest wykonany i 
[ukończony tak, jak to było w siłach artysty.

Zapatrując się ze stanowiska techniki 
praktycznej, obraz stosunkowo do wysokości.



sumiennemu, choć przedmiotowemu oceniania 
stosunków, pewni, że wtedy ani osobistości 
rosyjskie w  Polsce działające, ani ich czyny 
na nieszazęśeie na pochwały nie zasłużą. —
Najwyższem szczytem w tym niezdrowym 
kierunku są w ostatniej chwili „ L is t y  z 
W a rs z a w y " pomieszczane w „Czasie", pi­
sane jak się zdaje, przez autora czasowo ba­
wiącego u nas, kręcącego się wyłącznie w kół­
kach — nie mogących go dokładnie poinfor­

mować o stanie kraju, ani o jego opiniach,

«L»wLgs:'« własciwem uczuciem pewnych koteryjek ; niemą linią po Niemnie i Bugu, a wnet zo-, cyJh że autor nn£ f»  i t a U ?  «’ t8w,ad,Cl^

cyami ogranicza, dowiódłyby w końcu, iż pa-, nie. Dopiero polskość, która sie tam zatrzymała4 która? ni-aima P°jłnujemjr ‘ J***
nowanie Rosjan w Polsce jest jedynie korzy- : albo rozlewa, nadaje objawom v  KróUsŁw»; vend/ 2 E r  V i K m iT S S ? 7 S " "
-atnem d l. nas, i że skarżyć się na nie, nie;ową pełnią, ową n ie z w ^ J  k T J ^

tecznemi długami a jeżeli w ostatnich czasach 
spostrzegamy tu niejakie peiepezenie. to tylko 
dzięki ograniczeniu skali życia, jakie z przy­
jemnością zanotować należy. Nie trzeba się 
przecież łudzić, jest to dopiero słaby począ­
tek. Natomiast w kierunku wykształcenia tech­
niczno-agronomicznego kraj żadnych prawie 
nie robi postępów, gdyż brak mu szkół, to­
warzystw, urządzeń kredytowych, mogących 
ułatwić rozwój. To też obywatelstwo wiejskie 
w dziesięciu guberniach Królestwa nieznaczny 
bierze tylko udział w tem, co życie publiczne

admiatracyi zdzierezej i niedołężnej* Czy w  
takich okolicznościach może postępować kraj, 
rozwijać się społeczność, kwitnąć bogactwo? 
Autor, kręcąc się w kołach, którym zawsze 
było i będzie dobrze, w salonach wysokiej 
arystokracyi lub plutokracyi, zaglądajac do re- 
dakcyi niektórych tłustych brukowych dzien­
ników, osądził, że tak jest wszędzie.

Autor mógł być źle poinformowany o 
stanie Królestwa; lecz co znaczą te hymny 
pochwalne na cześć warszawskiego czynowni- 
etwa? Gdyby w tych wiadomościach nie było

i kouiisnaiH nauczyc właściwie polskie- składki stanowią g łó w n ą  część 
go patryotyzmu, zruszezenie szkół miłości dla Szlęzaków, Sandomirzan itd., tyle imponuja- 
ojczystego języka, cenzura poszanowania lite-,cych Galicyanom lub Poznańezykom. Ale.oce- 
ratury a ruina tysiąców rodzin obywatelskich niając to, trzeba pamiętać, z jakiej to wszy- 
j  urzędniczych ład w nasze majątki i budzeta 1 stko przychodzi przestrzeni, że składają się 
wprowadziły. Autor podniesienie się. Warsza- na te sumy Polacy od W isły do Arouru a
wy przypisuje zniesieniu raczej autonomii i I ci ćo zajmują stanowiska w Rosyi zwykle
sądzi, że z prajwróceniem naczelnych władz I zajmują miejsca korzystne, są ludzie zamożni 
kraju upadłoby miasto nasze! Czy to czasem i i, schylmy przed nimi czoło — ofiarni Trze- 
me za bardzo ryzykowne ? i ba to wszystko wiedzieć* aby sobie zdać spra-

Osnuwa autor swe listy na wierze w .do- ; we i fałszywie nie przeceniać zamożności 
brobyt Królestwa" —  które przyrównywa nie i Królestwa i nie snuć na tej podstawie wnio- 
ipmej me więcej jak tylko d o . . .  Belgii! — isków, jak z jednej trony mogących podcble- 
Ale szlachetnego korespondenta informowano, j biać społeczeństwu, tak napawać dumą naszych 
O dobrobycie Królestwa dużo się mówi- opie-' ciemięzców. — Stan Królestwa wcale nie jest 
rając sądy na pewnych pozorach — niestety! zadowalniającym. Czy kraj w środku Europy 
w gruncie tak nie ;est. Zachwyca nas wysta-!nad jedną z najpiękniejszych rzek, żyzny’
wa tkacka, unosi wystawa koni a wstań bło- zamożny w bogactwa mineralne i leśne tali

.gości wprawiają wyśeigi z całą swą świetnoś-, powinien wyglądać? Niestety ciąży nad nim 
cią; jesteśmy dumni ofiarnością, która potrafi żelazna, mściwa ręka, którą władają nierozum 

stotysięcy rubli na Szlęzaków, i dzikie instynkta tłuszeay wyrzuconej ze 
pięćdziesiąt tysięcy na Sandomirzan a w ciągu j swego-społeczeóstwa do rządzenia nami. Gdzie 
dni kilku rozkupić trzydzieści tysięcy „Ziar- j to autor widzi dobrobyt w Królestwie? Czy 
aa“ -— Lec* nie postrzegamy, że ten prze- między ludem, który z braku oświaty i syste- 
mysł jest n ie  naszym , ale filią fabryk nie-1 matycznego rozpajania marnuje wszystkie swe 
mieckicb, urządzoną czasowo, dopóki trwać i zasoby, czy w nędznych miastach które sie 
będzie kurs obecny rubla i cło w złocie. Tym- corocznie stają łupem pożarów, czy w ciem- 
czasem fabryk w rękach krajowców, zarządza-! nyeh nad wszelki wyraz mnożących sie M 
nych przez krajowców i krajowemi prowa-| zgangrenowanych warstwach żydowskich jak 
dzonych kapitałami bardzo mało; tymczasem; rak roztaczających nasz organizm ekonomiez- 
nasza młodzież technicznie wykształcona n ie jny?  —  Nasze stosunki agraryjne umyślnie 
ma się gdzie pomieścić i panowie inżyniero-rzakłóoonc. nasza oświata obniżona, młodzieży
wie chemicy, teehnicv wysługują się jako I wszędzie wstęp zatamowany, nasze dro frj bite n J T * *  Z
.wolno najemni" po rożnych biurach. bankach zniszczone, spławy zaniedbane, bezpieczeństwo oficerów uwalnia wsDaniainmvilma w
itd Większa własność ziemska w dziesięciu : publiczne przez tysiące złodziejów i zbiegów w  eodzinach o b ia d o w i S h l

tego pojąć nie możemy — Zeszły z pola br! 
Kotzebue wywołuje pod pióro autora prawdzi­
we dytyramby „Doświadczony w bojach wo­
jownik" —  tak w 1881 r. przelewał krew 
naszą! Pojmujemy, że można to przebaczyć 
żołnierzowi, ale mu to wspominać jako c h lu ­
bę nam chyba nie wypadn! Hr. Kotzebue nie 
pochwalał polityki względem Unitów —  lałsz 
gruby. Zbyt był ten Nieiniee w rosyjskiej 
skórze mądry, aby odważył się czegośkoiwiek 
nie pochwalać, co zalecało potężne stronnictwo 
carowej i panalawistów. —  Któż to wydawał 
rozkazy Gromeoe, kto rozsyłał okólniki, kto 
z Ryżowym kuł artykuły, do przedrukowania 
których prasę warszawską zmuszała cenzura, 
głosząee, jak to dobrowolnie Unici wrócili do 
wiary ojców!? Kto, —  oto Kotzebue. Autor o 
tych rzeczach nie wie, ale o czem nie wie, 
tego niech naturalnie niepisze. Niech ktokol­
wiek pokaże choćby jeden akt urzędowy lub 
prywatny dobrej woli Kotzebuego? Nie zjadał 
nas — no bośmy też tak cicho siedzieli, że i  
wieszatielowi Mura wiewowi trudnoby się było 
do nas przyczepić. —  Jakie to ulgi materyal- 
ne wyjednał Kotzebue, prosimy o szczegóły. 
Wszystkie stowarzyszenia, wszystkie banki za­
twierdzone były przed 1870 r. za cza*ow 
Berga. Później zapanowała najwyższa nieru­
chomość skutkiem zmiany ministrów. W pry- 
watneai żyeiu byli Kotzebue i jego małżonka 
wzorem nąjbrudjMajssego skąpstwa, które w 
pr/y.ełnwie weszło w Warszawie. Dyżurnych

do rozmiarów naturalnej figury —  jest na sze­
rokość za wysoki, jedna stopa więcej, a nie 
byłby artysta wpadł na tak niefortunną pracę 
aby p. Modrzejewską w prostopadłej lin ii na­
rysować od głowy aż do kończyn ogona su­
kni, jak szparag wybujały. Przypuśćmy, że 
artystka gwałtem chciała, aby ogon sukni był 
w całości przedstawiony, to artysta powinien 
go był w inną stronę zwrócić, a nie puszczać 
pionowo pod nogi, gdyż kontury takie tworzą 
nader niesmaczną eałość, jakby mechanicznie 
wyciągniętą dłużyznę do nieskończoności. W i­
dzowi się zdaje, że z tej podstawy powłoki od 
sukni możnaby postać jeszcze co najmniej o 
metr wyśrubować.

Dalej portret zdaje się mówić: „ patrzcie! 
patrzcie! — na świetność mego ogona!" — 
Jużei tak, artysta nie odpowiedział zadaniu, bo 
część ta ubioru sprowadzona do pionowej Jinji 
Pod stopy, nie grzeszy wcale pięknością ry­
sunku ani wykonania o ile drapeija torsu, aż 
Po pas traktowana jest pęzlern z troskliwoś- 
c,ł .  o tyle zaniedbał się artysta w całej dol- 
oej części, świetnej białej adamaszkowej su­
kni. Drsperja ma pozór rzeźby pomalowanej 
olejno. Co się dotyczy samej głowy, takowa 

*• przypomina nam pani Modrzejewskiej

w zupełności ani z życia codziennego wśród 
białego dnia ani z optycznego złudzenia na 
scenie. Wyraz p. Modrzejewskiej był w pier­
wszym i drugim wypadku inny.

Co p. Ajdukiewiczowi przeszkadzało do 
harmonijnego wykonania całości i p r a w d y  
nie pojmujemy, bo nieznamy powodów.

Dodatnią stronę obrazu stanowi przede- 
wszystkiem tło, do którego użył artysta śrfe- 
dniowieczuego gobelinu, przedstawiającego sce­
ny z ówczesnego życia społecznego. Pomysł 
ten Dader szczęśliwy, a wykonany pod każ­
dym względem znakomicie, sumiennie, to też 
więcej zwraca na siebie uwagę znawcy, ani­
żeli główny motyw obrazu.

rysznie się piezentuje piękny pies, który 
się łasi i ociera o suknię artystki, traktowany 
on jest z werwą artystyczną, jaka właściwą 
jest p. Ajdukiewiczowi.

I Gdyby cały obraz był tak wykonany jak 
1 tło  i pies oraz inne emblemata nienależąee 
do figury, to utwór ten można by było naz­
wać świetnym, tak jednak wygląda, jakby ma- 

I lowany był przez p. Ajdukiewicza i jeszcze 
: kogoś drugiego nieobeznanego z warunkami 
sztuki.

Są na wystawie krajobrazy, obok których

przechodząc,, opuszczamy zamierzony plan opi­
su, bo na Ms .mrugają i wabią ku sobie. Po­
stępując gościnnie, witamy prawdziwe cacka 
artystyczne, jakie nam nadesłał stary nasz 
znajomy p. A le k s.au d e r .$w  i nsze w 9 k i 
wielce ceniony nietjlko przez Polaków ale i 
przez obcych malarz krajobrazów. Tym razem 
mamy przed sobą widok z pod brzegów jezio­
ra Aurenzo w południowym Tyrolu. Na pier- 
wszem planie jezioro a dalej gigantycznych 

| kształtów skaliste góry i lodowce, opromienio­
ne światłem wieczornej zorzy tak zwane (A ł- 
penglflhenj. Miniaturowy ten obrazek to pe­
rełka salonowa, tak malować umie tylko Swie- 
szewski, a ma on jeszcze jedną wielką zasługę, 
że nie przecenia nigdy swych utworów’ a w po­
równaniu z wielu innymi stawia nadzwyczaj 
skromne ceny. Dziwić się zaiste należy, ż »  
to prześliczne cacko, jakie mamy przed sobą. 
na wystawie oznaczone tylko ceną 75 zł. n i*  
zostało natychmiast zakupione. Pewni jednak 
jesteśmy, że dyrekcja towarzystwa sztuk pię- 

I knych nabędzie obrazek ten bez targu z ar­
tystą do wylosowania. Do widoczku p. Swie- 

i stowskiego wraca się mimowoli kilkakrotni*
| a nie można oka nasycić. Artysta, jak nam 
’ wiadomo, buja jak motyl po rozmaitych kra-



82 e. Nie kupił książki, obrazu, niczego, co by 
poparciem dla miejscowej sztuki i przemysłu 
było. Skąpetwa też swego stał się ofiarą, 
tfnaną jest czytelnikom legenda o przyczynach 
dym isji Kotzebuego. Długo starając się o al­
g i, reformy dla kraju, gdy zobaczył, że nic 
zrobić nie może, poprosił o uw olnienie... Ile 
słów, tyle fałszów! Nie trzeba tak ubliżać 
ctynownikowj rosyjskiemu... Podać się do dy- 
miayi z powodu zasad, któż to widział?! Parę 
lat temu hr. Kotzebue przedstawiwszy wysokie 
swe zasługi, wyjednał sobie donacją leśnietwa 
włocławskiego- Dobra warte milion rubli, 
przedstawiono jednak carowi, że przynoszą 
8000 dochodu. Wiedziano o tem w Peters­
burgu, że tak nie jest, ale milczano spodzie­
wając się grubej łapówki. Tymczasem skoro 
darowizna stała się faktem, Kotzebuemu żal 
było pieniędzy i nic nie dał. Odtąd minister­
stwo spraw wewnętrznych stało się najzawzię- 
tszym jego nieprzyjacielem, odrzucało wszyst­
ko, o co prywatnie i publicznie prosił. Sądził 
hrabia, te przejedna gniew obecnością w Pe­
tersburgu. ale obecność sama bezgroszów nic 
nie pomogła: doszło zaś do tego, że odmówio­
no mu dymisyi Muchanowa, o co się usilnie 
starsi, że mu odmówiono nominacyi na wyż­
szy stopień ulubionego adjutants, nareszcie w 
czasie 6 0 -letniej rocznicy, pod pozorem, że 
istnieje ukaz tylko 50 letnią obchodzić dozwa­
lający, nie przysłano mu ze strony rządu ża­
dnego odznaczenia i reskryptu. To przepełniło 
czarę osobistych goryczy i .m ały staruszek" 
prosił o uwolnienie. Tak wygląda w rzeczy­
wistości legenda. Kto przypuszcza innew czy- 
nowniku rosyjskim względy, ten chyba nie 
zna jego natury, poglądów, sprężyn kierują­
cych- tym światem. Dla togo też nadzwyczaj 
nns śmieszą takie zapewnienia koresponden­
tów: co p. Wsiewołoż&ki powiedział, że gdyby 
zmieniono w teatrze język polski na scenie—  
-on «ię poda do dymisyi! Błogosławiony, kto 
nwiarzy! Języka rosyjskiego nie wprowadzą 
4 o  .teatru nie dlatego, żeby pp. Wsiewołożski 
lub Muchanow oponowali, aJe dlatego, że od 
dołu do góry są przekonani o bezpłodności 
podobnego środka. Muszą się ci panowie, jeśli 
ncytają podobne o sobie bajdy, serdecznie 
4miać z korespondentów. Czego też nie na­
prawiono na conto p. Muchanowa: on strzegł 
nienaruszalności polskiego języka, dżentelmen 
ten utrzymywał na swych barkach byt sceny 
człowiek delikatny, pilny rzeczywisty filar! A 
tymczasem naga prawda jest taką: co dla dra­
matu zrobiono z początku za życia jego żony 
pani Mut-banow, to w dalszym ciągu starał 
się odrobić sumiennie.

Przez uwolnienie Modrzejewskiej rozbił 
trupę dramatyczną tak, że nie jest zdolną

przedstawić żadnej sztuki serjo, o operze zaś 
toć i mowy być nigdy pod Muchanowem nie 
mogło. Ten dżentelmeu był typem rzeczywis­
tego czy nownika rosyjskiego: zazdrosny o swą 
władzę nic nie robił i innym robić nie dał, 
pragnąc, żeby wszystko od niego wychodziło; 
próżniak i kobieciarz patrzał na stosunki tea­
tralne oczami ulubionych artystek; grzeczny 
w słowach, był brutalnym w czynie. Gdy w 
Towarzystwie rouzycznem, którego był preze­
sem, nie wszystko szło podług woli jego za­
uszników,. złożył prezesostwo i prześladował 
potem Towarzystwo, odmawiając orkiestry i 
zakasując śpiewakom brać udział w koncer­
tach. —  Nie wahał się wtedy zniżyć do in­
tryg i wysadził z zajmowanego w salach redu­
towych lokalu Towarzystwo, które na tem 4000 
rs. rocznej straty poniosło. Oto dżentelmen 
któremu autor .Listów w Czasie" rzuca tyle 
kwiatów pod stopy.— Jeszcze jeden szczegół. 
W Petersburgu w ministerstwie wojny od da­
wna pragniono pozbyć się Kotzebuego, gdyż 
według mnieman Milutyna karność w armii 
stojącej w wojennym okręgu warszawskim 
mocno się rozsprzęgła. Generał Albiedyuski 
ma pod tym względem posiadać daleko wyż­
sze przymioty; utrzymywał wojska okręgu 
wileńskiego sprężyściej. Lecz za to pod wzglę­
dem cywilnym nie lulu się wtrącać do inte­
resów, co zostawia większą swobodę guberna­
torom, —  a taki obrót spraw jest dla kraju 
niekorzystny. Lecz o znakomitych przymiotach 
gen. Albiedyńskiego, który n a w e t  w Tuille- 
riach za czasów Eugenii kotyliony prowadził, 
o zasługach barona Medema, o prezydencie 
Starynbewiczu, o dżentelmenie Buturlinie, o 
innym mężu Szabelskim w Kaliszu itd. itd , o 
spodziewanych wyborach na „ gołowę “ war­
szawskiego pomówimy bliżej w przyszłym li­
ście dopiero. (D zień. Pozn.)

Wiadomości z Ziem Polskich.
Ortografija niemiecka jest rzeczą bardzo 

ładną, jeżeli tylko Niemców dotyka. My prze­
cież Polacy proaimy, aby nas tym sposobem nie 
uszczęśliwiano, bo my mamy swoją własną or 
tograflją polską. Tymczasem donoszą nam, że 
rząd praski, a nawet pan minister Eulenburg, 
który nie stoi na czele ministerstwa oświaty, 
tylko spraw wewnętrznych, któryby przeto spra 
wę pisowni wiosek naszych mógł zostawić nie­
tkniętą, wydał dekret niezmiernie ciekawy, ale 
zarazem dla Polaków bolesny.

Hrabia Stanisław Czarnecki wraz z innymi 
posiedzicielami dóbr powiato krobskiego, wniósł 
zażalenie do Berlina, przeciwko germanizacyi

nazw odwiecznych polskich miejscowości, żądając 
zarazem jak najsprawiedliwiej, żeby pisownia- 
w księgach hypo tocznych zawarta została usza­
nowaną i nietkniętą, a nie przeinaczaną.

Tymczasem pan minister wniosku nie uwzglę­
dnił, lecz przeciwnie przechylił sią na stroną 
władz powiatowych, które zadecydowały nastę­
pujące dziwolągi ortograficzne dla wiosek nassyeh.

Odtąd wolno przeto wtadaom powiatowym 
pisać:

tak zamiast
Gatach Gać.
Cselnschtschin Czeluścią.
Chodschewitz Chocieszewiee.
Wilkonitschki Wilkonicxki.
Bartoschewitz Bartoszewice,
Gromkowo Grąbkowo.
Kossowo Kosowo.
Otochkowitz Oczkowice.
Snlkowitz Sułkowice.
Podrzetsche Podrzecze.
Dzień tschln Dziecsyn.

Pan minister ma słuszność, że nie jest te 
germanizacya tak radykalna jak Oaieczay na
Storchnest, Chodzieżą na Kolmar, Chociczy na
Falkst&tt itd., ale zawsze jest to przemiana, 
która germanisatorów nie zadowolai, a Polaków 
obraża. Pan minister prnyzaąje, ie  do zmiany 
nazwiska potrzebne jest zezwolenie królewskie, 
otrzymuje przecie*, że powyżej wymienione prze­
pisanie nazwisk nie jest zmianą; i takim tłó- 
maczeniem dekret swój od sankcji królewskiej 
usuwa.

Nie wiemy, czy panowie dziedzice zado- 
wolnią się odpowiedzią p. ministra, czy też może 
nie udadzą sią do Najwyższej Instancji, tj. do 
samego Króla Jegomości, który o tych prze­
mianach nazwisk ostatecznie sam jeden rozstrzyga. 
Uzasadnić by reknrs swój mogli bardso łatwo, 
po prostu tym, te zmiany te niszczą historyczne 
pochodzenie i zgodność z dokumentami hipotecz­
nymi, a potem że są i nielogiczne. Nie zechce 
bowiem p. minister twterdsić, żeby polskie ś« 
w wyrazie C z e lu ś c ią ,  dało si« w języku 
niemieckim wyrazić przez schtsch, gdyż to zna­
czyłoby Czeluszczyn, a nie C z e lu ś e in , wiąe 
przepisanie niemieckie nie jest d o s ło w n e ;  a 
z drugiej strony, jakim prawem przy wyrazie 
C h o c ie s z e w ie e  ucina władza powiatowa sa­
mogłoskę e, pisząc Chociszewitz; wszak tu jest 
więc zmiana wice na wltr.

Nielogicznie jest dalej, ieby brzmienie na 
CZ początku Cseluścina zatrzymywać nietknięte 
i w niemieckim Oseluschtschin. albo brzmienie 
rz we wyrazie Podrzecze pisać znowu przez rs, 
a nawet Dziączyn pisać po niemiecku Dzien- 
tschio, bo żaden Niemiec naprsykład Nadreńcsyk, 
nie umie czytać aui cz, ani dz, ani rs polskiego.

j  ach; wiadomo nam i o tem, że oprócz korony 
zwidził i Tatry, ale jakżeby był .pożądany 
w Galicji wchodniej, Karpatach i na Podolu. 
Znając jego usposobienie i łatwość odczucia 
piękna przyrody znalazł by tu dla siebie, dla 
ducha swego najobfitsze żniwo a oddałby tem 
wielką przysługę krajowi , żc zapoznałby i 
obce społeczeństwo z pięknościami przyrody 
karpackiej.

Obok widoczku p. 8. umieściła dyrekcja 
kilka innych równie świetnych cacek arty­
stycznych pęzla Henryka Grabińskiego. Nie- 
ostanńie można spotkać przed tomi widocz­
kami kłócących się widzów, który piękniejszy 
czy .Młynek" nad kamienistym strumykiem 
górskim, czy Kapliczka nad drogą w 8zcza- 
wniku. Spory te dotąd nie zostały jeszcze 
stanowczo rozstrzygnięte i w rzeczy samej 
względna jest ocena, który z tych widoczków 
jest piękniejszy. U dołu mamy przed sobą 
trzeci krajobraz .Staw Sobka pode Lwowem', 
który może jest mniej ponętny, ale odtwarza 
ze ścisłą prawdą charakter miejscowości. 
Mniej malowniczy jest widoczek .Powodzi", 
aczkolwiek nie brak mu zalet artystycznych.

Dalej spotykamy się z większych roz­
miarów płótnem p. H. G. Późnym wieczorem

wschodzi po za wodami księżyc w pełni i 
oświeca wody powodzi oraz krajobraz z tejże 
się wynurzający. Koloryt siluy i efektowny, 
a efekt natury wfbornie podpatrzony. Oprócz 
tego nadesłał jeszcze ąrtysta .Widok nocny" 
rysunek kredą, któremu nietylko my, ale i inni 
nie szczędzą dobrze zasłużonych pochwał. P.

| H. G. pod względem cen swych utworów 
i idzie ręka w rękę z p. Swieszewskim, nie 
kładzie idealnych cen , to też znajduje na 
prace swoje zawsze nabywców, Zaliczamy go 
do najsumienniejszych i najpłodniejszych ma­
larzy widoków, które, gdyby wystawiał po 
za granicą kraju, zyskałyby zapewne uznanie 
wielkie.

I Naprzeciw widoków, o .których mówimy, 
i  umieszczona jest większych rozmiarów akwa- 
1 rclla p. Franciszka Tepy, który położył wiel­
kie zasługi nietylko w ogóle jako znakomity 
i pierwszorzędny akwarelista portretowy, ale 
ze względu prac etnograficznych, typów na­
szego ludu nie znalazł dotąd rywala. Prace 
p. F . T. cenione są w Europie. Tym razem 
sprawił lubownikom sztuki prawdziwą nie­
spodziankę, dając na wystawę widok ze swych 
podróży po Wschodzie, .Spoczynek Arabów 
karawanseraju nad brzegiem morza Śródziem­

nego u stóp Libanu", szkic z natury. Możemy 
śmiało wyrzec, że akwarella. ta jest jedną 

. z najświetniejszych prac jakich artysta dokonał.
! Ileż w niej ciepła, ile siły kolorytu, ile swo- 
' body prawdziwie artystycznej! Utwór ten 
przynieść może w każde® muzeum zaszczyt 
sztuce polskiej, a cena 250 złr. jest również 

: sumienna. Gdziekolwiek indziej po za grani­
cami kraju akwarella ta nie pozostałaby je­
dnego dnia bez nabywcy.

Oprócz tej akwarel li mamy jeszcze prze­
śliczny portret chłopczyka, a drugi stanowi 
nietylko wartość artystyczną, ale należy do 
ostatniej epoki naszych dziejów. Jest to por­
tret śp. Karola Forstera, wielce zasłużonego 

! pisarza dziejów epoki listopadowej. Portret 
ten wykonał artysta, gdy śp. Karol Forster 
przybył na krótki czas do Lwowa podczas 
bytności Siemiradzkiego. P . Tepa jakby prze­
czuwał, widząc tego zacnego starca tuł acza, 

j  że nie wolno odwlekać, ale korzystać należy 
z okoliczności, uprosił go więc i wykonał por- 

j tret. We dwa tygodnie później Forster ju ż  
nie należał do żyjących.

(C. d. n.)
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Nu aie tie tedy wszystkie gramatycso* | oświadczenie inoje raczyli przyjąć łaskawie do 
wywody aie zdadzą, bo ani Niemcy ani Polacy | wiadomości. (Część członków rady, którzy nie 
* nich kontencł nie będą, a co się ludność ją- podpisali wniosku przvjmuja oświadczenie to 
trzy, to się iątrzy. I oklaskami).

Dla wygody władz prowincjonalnych i a -  j Odczytano podziękowanie m. Rozdołu za 
sad ortograficznych niemieckich gotów by się udzieloną zapomogę pogorzelcom 500 złr 
kiedyś l U d t U  dóbr Pakosławia widzieć napi- Panu Tatomirowi udzielono urlop 6oio 
 7. łm  c j i a r n e t z k y ,  a wtedy by|tygodniowy. Odrzucono rekurs w sprawie bu-

K ron ika .
Pan Henryk Grabiński byty profesor

Landrochrio v **•*'/»•« «»J nainoaci, lecz i szzoły sztuk pięknych w Krakowie a żarnie*
«U l » L e j i l k Z l .  'r ‘?° ’  “*kl"  j6 if '  we Lwpn-ie nd dl«t.zeg<, nz«.u, ndnl ,z  a  mocy prostego ministeryalnego dekretu own k0(ja nrzvsteone. edvi bvłobv do i m a n k  w ifavn.ro  i_>

nyślauo, te  wyspę BIsen już przed dwustu laty 
generałowie pruscy zdobywali.

Ż art na stronę, jedno z dwojga: albo u* 
raędnicy pruscy nami rządzący, od góry do dola 
mnszą się naaczye sylabizować i czytać po 
polsku, albo grozi nam Polakom . p r z e p i s a  
n i e“ wszystkich nazwisk na niemiecką pisownię, 
a rezultatem zatarcia nawet na kartach geogra 
licznych bytu naszego politycznego, tak, te  czy­
tając Strehlitz nikt nie będzie myślał, te  to 
polskie Strzelce, tylko jakaś wieś meklemburgska

Wszystkie tego rodzaju rozporządzenia i 
dekreta utwierdzać w nas mnssą tylko to nie­
złomne przekonanie, te chociaż ooś nie stoi w

. prostego ministeryalnego 
da się n nas praktykować.

W końcu dodajemy, że pan minister nikogo 
twymi wywodami nie przekonał i te  jege rze­
kome przepisanie nie mote się nazywać inaczej, 
jak zgermanizowaniem nazw polskich miejsco­
wości.

Moskale a 6 i u .  Wspominaliśmy ju t  byli
0  tym przed rokiem i dawniej, te Otns czyli 
dzisiejsza rzeka A m n D a r i a  wpadał dawniej 
do morsa Kaspijskiego, a przed stu laty osta­
teczne skierowany do jeziora Aralskiego. Przez 
to skierowanie powstały niezmierne stepy piaskn
1 soli od morza Kaspijskiego, a t  do górnej po 
łowy tej rzeki, stepy nieprzebyte, niegodziwe 
i  dzikie.

Moskale namówili bana Chiwy, te  w rokn 
1878 przekłuł kilka tam sztucznie nasypanych, 
tak te  nieco wód z Amn Darii zlało się w da­
wne koryto. W roku 1879 przekłuto więcej 
tam , tak te dziś wody Oxnsa sięgają starym

dowuiczej Kory Schreiber, właśoioielki realno­
ści pod l. 598%  zgodnie z wnioskiem Magi­
stratu. Tak samo odrzucono rekurs współwłaś­
cicieli realności pod 1. 212%  Gedalego Kretz 
i Dawida Botwina i rekurs Rafała Rosenberga. 
Wnioski w sprawie legatów, uczynionych przez 
śp. Franciszka Cetnarowicza i Andrzeja Badera 
na rzecz Zakładów wiejskich przyjęto do wia­
domości.

Wniosek w sprawie nabycia realooścl pod 
1. 133 i 134% nu rozszerzenie ulicy Żółkiew­
skiej. spowodował dłuższą dyskusyę, której re­
zultat był tego rodzaju, aby Magistrat rozpo-j

te  publieznośd wychoaząca s teatru mianowicie 
podczas deszczu, gdy doróżki zalegają ulicę wdtnfc 
chodnika przejście pomiędzy werandy a dorożka­
mi jest zatamowane publiczność narażoną jest 
na wypadki.

Rada uchwaliła, aby polecić p. Kwiatko­
wskiemu zniesienie tej werandy, a natomiast po­
zwoliła na nr sądzenie za opłatą takiejte werandy 
od pla-u Gołuchowskiego.

Radny Jaśkiewicz przedstawia wniosek w 
sprawie fnndaoyi śp. Seweryna Fiutowskiego dla 
rzemieślników i przemysłowców, Fundacya ta  
wynosi 15.000 zł., poniewat jednak legat jest 
niejasny, uchwaliła Rada oddać takowy sekcyi 
prawniczej.

gdy nowa ustawa wejdzie w życie, która w po­
dobnych wypadkach jak powyższy dozwala na 
wywłaszczenie.

Referenta Supińskiego zastąpił pan profe­
sor Radziszewski referując, w jaki sposób i o 
ile przyczynić się ma gmina do założenia pro­
jektowanej szkoły garncarskiej we Lwowie.

Gmina uchwaliła na ten eel po 1000 zł. 
przez lat 10. z tym jednak warunkiem, jeżeli 
ze szkołą połączony będzie praktyczny warstat 
garncarski, a jako język wykładowy, pnyjęty 
będzie język polski.

Profesor Zacharjewiez wniósł poprawkę do 
tej uchwały, żądającą, aby gmina oświadczyła 
gotowość ponoszenia jeszcze większych ofiar, je-

   ___ ____ __ żeli jej będzie przyznany decydujący głos przy
korythm j i t  do aucyi K nap. V tw rnaT czyli ' i  »rg*»i“ oyi >»*«*? gorDoamkloj. Poprawko to 
otolicy dawniejszych panów ohowareanoó.kich. npadla. Nadmicnió wypada, ia dr. Ciesielski 

Jeżeli rzeoa pójdzie w „ k u  bi.Zacym da- 1 ** ° k°u“ “ “  T  P"wjS.«eJ "P"™*6'

cieli będą przystępne, gdyż byłoby do życzenia w Karpaty, gdzie do studiów swych wziął za 
aby ulica Żółkiewska w tem miejscu mogła podstawę trakt wiodący od Delatyua kn granicy 
być rozszerzoną. Gdyby jednak żądania były j węgierskiej, a więc malowniczy Delatyn. Dorę, 
wygórowane, w takim razie Magistrat wstrzy-1 Jamnę , Miknliczyn, Tatarów i Jabłonicę. Ta 
— z nabyciem tej realności, aż do chwili, prawdziwie urocza i wspaniała widokami okolica

ląj, to Oxus zrobi sobie wnet nowe koryto 
zwłaszcza że deszcze wpadające w większe 
wody, jn i nie swykty ginąć tak, jak na pustym 
piaskn. tylko podnoszą zawsze stan koryta.

że szkoła garncarska w Kołomyi dla tego się 
nie może rozwijać, jakby tego życzyć sobie na­
leżało, ponieważ nauczyciel nie posiada znajo­
mości języka krajowego.

Tą to drogą wodną chcą Moskale potem Następnie dr. Blumenfeld referował w spra- 
adobywać lndye angielskie. Gon. Wiclk. wie regulaminu reorganizacyi czynności miej-

l*un hr. Stanisław P la ter zaproponował , .  P08iedzeniu * 3. 25 maja b r.
—  i Liła Rada ua wniosek p. Richtmana i i

iyd i  Poznania, który jako były dyrygent inte­
resu komisowego Tellusa, sam jeden pono świe­
tny na Tellnsie zrobił interes.

Sztandar Poru.

Z Rady miasta Lwowa.
Posiedzenia s dnia 29. lipca.
Przed rozpoczęciem spraw, jakie były na 

porządku dziennym, prezydent dr. Gnoiński 
oświadczył co następuje:

„Na poprzedniem posiedzeniu zapadła 
uchwała wzywająca m ię, abym wpłynął na 
tutejsze dzienniki, iżby te sprawozdania z po­
siedzeń świetnej rady miejskiej podawały w 
sposób objektywnj. Zadaniu temu zadość uczy­
nić nie mogę, raz dla tego, że nie zgadza się 
ono z przyjętym obyczajem, które czynności 
ciał reprezentacyjnych pozostawia zupełnie 
swobodnemu ocenieniu ze strony prasy, a po- 
wtóre każda myłka, jakaby w tych sprawozda­
niach zdarzyć się mogła, może i powinna być

po nad Prutem, nietkniętą prawie byia dotąd 
przez naszych artystów i jest dla nich „term 
incognita”. Cieszymy się więc jnZ naprzód, że 
taki znakomity malarz krajobrazów, jakim jest 
p. Henryk Grabiński, zaznajomi szerszą pu­
bliczność z pięknościami widookręgu Czarno­
górskiego.

Na w tn r ko wam przedstawienia S i e d l e c ­
k i e g o  sztok kuglarskich, aczkolwiek teatr 
nie był przepełniony, widzieć jednak było motua 
wybitnych członków naszej dyplomacji, która 
po trudach sejmowych rozpoczęła używać 
wakacji

KulparkÓW . Rubryka ta w uaszem piśmie
nie tak prędko zejdzie z porządku dziennego, 
a to z tego powodu, ie  u nas weszło w zwy­
czaj niegojenia radykalnego ran społecznych, ale 
tylko przykładanie wątpliwej wartości plastra, 
bez względu, czy takowy pomoże choremu ciała 
lub nie.

Gdy system protekcyjny znajduje gorącą 
opiekę i z dziwną odwagą broni swoich klientów, 
to wtenczas nawet tak poważne ciało jak „ Sejm 
krajowy® musi zamilknąć, bez względu esy ja  
kakolwiek sprawa oddziaływa ze szkodą dla k ra ­
ją  i czy przynosi moralne i materyalne straty. 
Tych wszystkich czynników nie bierze się w ra­
chubę, bo nuż p r o t e k t o r o w i e  gotowi się o- 
brazić i zażądać t e r m i n a t k i  ze słnżby k ra ­
jowej.

W skutek takiego postępowania nieprakty- 
kowane czyny w Zakładzie knlparkowekun by­
najmniej nie zostały uregnlowaue przez usunięcie 
p. dra Marescha , bo jakkolwiek stanowisko dy­
rektora zastąpione zostało p. dr. N e u  s e r e m  
z Krakowa, o którego charakterze, zdolnościach 
oraz poczuciu ludzkiem, mamy jaknajlepsze wia­
domości, to już dziś możemy powiedzieć naprzód, 
że jego najszczersze chęci obrócone zostaną w  

W sprawie wniosku radnego Jugermanna i niwec i p. dr. Nenser za zbyt szybko się roz- 
z d. 29. maja br. o zmianę regulaminu posie- i czaruje i przekona, że w tych warunkach jak 
dzeń rady uchwalono większością głosów przejść dotąd głównym obowiązkom swoim jako lekarz 
do porządku dziennego. Na wniosek radnego j  psychiatra, nie będzie mógł zadosyć uczynić. 
Fr. Diilla w imieniu sekcyi drugiej uchwaliła | Widocznie, że p. dr. Neuser byl mylnie poinfor- 
Rada 200 zł. jako subwencją na urządzenie i mowany o stosunkach kulpzrkowskich, bo Jna- 
targu zbożowego, który się odbędzie w paź- j czej nie byłby n a w e t  p r o w i z o r y c z n i e  
daierniku. I brał na swe barki tak wielkiej odpowiedzialności

Rada odrzuciła reknrs w sprawie p. Kwiat- j Dyrektor psychiatra w takim Zakładzie o- 
kowskiego, dzierżawcy kawiarni teatralnej, któ-1 błąkanych jak kulparkowski, to nie je s t : , e i a  
remu urząd budowniczy nakazał znieść werandęi Mf t d c h e n  f iir  a l l e s " ,  a więc żądać od oie- 
kwiatową, ustawiony na chodniku przed kawiar-1 go, aby był dyrektorem całego zakładu, głównym 

Sprawa ta wywołała dłuższą dyskusję, lekarzem, a d m i n i s t r a t o r e m ,  jest to taka 
lecz jak się przekonano były głosy żądające: aromalia, jaka się tylko n nas praktykować t

uchwa-
wierzycietom swoim a przeto i Tellusowym, spo-1llła Kaaa “s  wniosę* p. Richtmana i współko- 
aobem akordu ryeaałtową sumę 10.000 m Jes t ® a ^ na f)0^8taw>8 § .35 . przystąpić do 
to  m i około '/ , • / ,  I Sprawa ta too l,i  ric bcdzle I reor*au“ “ -, i  re p ilm lau  czyunofct gminnych, 
przed ladom wol.ztj4.kim d. 9. merpnia b. r. Wniosek ton odesłano do sekoyi V. Ponieważ 
Kawontrra pana hrabiego joat MiehUcli. A. Katz ied““k “f 0" 1' ™»rgonitacji ezynnoaci gminnych

uie jest określony, referent stawia wniosek 
brania komisji, któraby się zajęła tą sprawą. 
Poprzednio już był taki wniosek w Radzie 30. 
września 1877 roku, i wtenczas wybrano ko­
misję składającą się z pp. Dąbrowskiego, Piąt­
kowskiego Fel., Wiedenia i bar. Kannego. Re­
ferent wnosi, aby komisję wybrano z siedmiu 
członków.

Rada uchwaliła dalej zmienić dotychczaso­
wą formę kontraktów, które obowiązują gminę.

sprostowaną. Proszę zatem, abyście Panowie to j  udzielenia pozwolenia. Lecz gdy się przykonano, | że. Kto ma jakiekolwiek pojęeie, jakie obowiązki



ci*** u  tym, k to ich się podejmuje , tm  uwio- 
t%j , że dyrektor w Kulparkowie żadnem u ss  do­
syć nie mote aesynić.

Z  powoda takiego ustroją, cel sakladu ao- 
• ta je  sapeinie chybiony, a  k raj muai bezwarun­
kowo ponosić dotkliwe moralne i materyalne 
stra ty .

Mianowicie pray samowoli, jak* się protego­
wani w Kulparkowie powodują, itanow liko 
„ d y r e k t o r a 1* —  staje  ale nader wsględnego 
znaczenia Przekonanie nasze możemy poprzeć 
prsykładem , i  ta k i  sackciało się pann rządzcy 
w  K ulparkowie jakiegoś murowanego „b a  • e u u “ 
cay d la  ozdoby esy d la  potrzeby, tego ju i  nie 
wiemy, dosyć, że tie  zachciało p. rządcy b a s e ­
n u , a  wiec powód dostateczny, ab y  został zbu­
dowany. Zkąd p. rządca w ziął m ateryalu o tem 
nam również nie wiadomo, a le  za to wiemy o 
tem, że pan rządca zawezwał biednego mularza 
z  W ó lk i, tegoż zgodził i polecił wybudowanie 
basenu. M ularz niepodejrzywając nawet, aby bu­
dowa ta  polegała tylko na fan taz ji p. rządcy 
przyb rał pomocników i jak  zwyczaj, a i  do wy­
kończenia budowy basenu pokrywał biedak koszta 
budowy.

Basen został ukończony —  ale  biedny m u­
ra rz  nieodebrat od p -  rządcy zapłaty. Qdy się 1 
następnie udał do W ydziału krajowego, tam mu 
powiedziano, ie  W ydział o niczcm ni o wie, ża­
dnego basenu budować nie polecał, a więc też 
płacić nie myśli Cóż t ie  dzieje dale, f  — Oto 
robotnicy, których biedny m urarz  zawezwał do 
p racy , dom agają aie zapłaty, biedak zaś ten 
zmuszony był nietylko krowę, jaką  posiadał sprze­
dać, ale wszelkie ruchomości jak ie  posiadał, lecz 
to  wuzyttko nie w ystarczyło , aby robotników 
■wypłacić. Wszelkie prośby i  błagania biedaka 
•  .sprawiedliwość zostały nie uwzględnione, pan 
rządca kpi sobie z cudzej nedsy.

I  eóż się stało  z biedakiem m urarzem  ? oto 
nic więcej, jak  tylko że z rozpaczy widząc się ze­
pchniętym w nędze ostatnią, zaniemógł, dostał 
rodzaju obłąkania, w skutek czego oddany został 
do głównego szpitala na oddział obserwacyjny.
▲ co sie ztanie z  żoną i dziećmi teg o ż?  —
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Pan rządca spi spokojnie, bo wie że .p ro ­
te k c ja  “ —  osłoni go nietylko przed takiemi 
bagatelam i. Z resztą  Z akład  kulparkowaki, przy 
ozdobiony soetał b e z  k o s z t ó w ,  basenem.

« Miech żyje protekcja!**

W e te ra n  2 r .  1831 dobrze zasłużony O j­
czyźnie, k tóry nietylko k rew  ale  i m ienie od­
daw ał dla wspólnego dobra, p rry je ty  w roku i 
zeszłym do Zakładu d la  starców  i sierót w Dro- j 
howyżu, zmuszony był Z ak ład  ten opuścić, a t o j 
z powodu poniewierania, jakiego ze strony  Dy- 
rekcyi na starość tamże doznawał

W eteran  ten znany nam od la t 35 , jako 
człowiek praw y, spokojny, zasługuje ze wszech 
miar na poparcie. Żąda on tylko spokojnego k ą ­
cika i łyżk i straw y, za co według sił swych 
s ta rać  się będzie dobroczyńcy być użytecznym.

Odzywamy się w tym  względzie do poczucia 
Obywateli-Rodaków.

W y s ta w a  e tn o g ra f ic z n a  w  K ołom yi, która
jak  tw ierdzić można, otw artą  zostanie w p ierw - * 
szej połowie września, a  naw et jn ż  około 1 0 g o ,, 
obiecuje, i e  będzie w swo<m rodzaju świetną.

■ O  doniosłości tejże byłoby zbytecznie mówić, 
jgdyż  je s t rzeczą dowiedzioną, że nic ta k  nie 
| obznajamia pod każdym względem a krajem  jak  
j wystawy etnograficzne a  d la  nas szczególniej, 
którzy  usiłujemy podnieść przemysł krajowy, a 
mianowicie w dziale  przem ysłu drobnego. W y­
su w a  kołorayjska w skaże na konieczność, aby 
1 inne części k ra ju  urządziły następnie takie 
zbiorowe przedstawienia. Dotąd jakkolwiek od 

! kilku  la t  przem ysł domowy je s t na  porządku 
| dziennym, część wschodnich K arpat i ościennych 
im powiatów najmniej była znaną, chociaż U  
część kraju zasługuje na szczególną i troskliwą 
nwag^ę, gdyż prędzej czy później musi się ta n  
rozwinąć i to najsilniej nasz przemysł krajowy.
O wyniku wystawy nie możemy ani chwili po­
wątpiewać, gdy  na czele komitetu wykouaw- 

| czego staną ł sprężysty  i ruchliwy obywatel p.
' P rzy  bysławskl, któremu nie b rak  szerszego po­

glądu ku spełnieniu obowiązku. Jeże li u u j  
członkowie komitetu i obywatelstwo sześciu po­
wiatów, przyłączonych do okręgu wysuwowego 
z taką  samą gorliwością pracować będzie, to  
w ysuw a kołomyjska osiągnie wielkie znaczenie. 
Niewypowiedzianie wdzięczni jesteśm y n. P rzy - 
bysławskiem u, że tenże wpadł na  szczęśliw ą 
myśl i zaprosił do urządzenia w ysuw y  taką 
P°wa*«. znakomity i znany e tn o g ra f
K olberg , k tó ry  obyty z warunkami wystaw  
etnograficznych wielce się przyczynić może do 
prawidłowego zestawienia.

W praw dzie w ysuw a etnograficzna w Ko­
łomyi walczyć musi o dostatek odpowiedniego 
funduszu, obowiązkiem więc je s t wszystkich oby­
wateli dobrej woli, a  mianowicie przemysłowców 
aby komitetowi przyjść z datkam i w pomoc! 
mianowicie nie szczędzić grosza na roskupienie 
ja k  największej liczby losów loteryjnych. Można 
tw ierdzić, że jeżeli w ysuw a otwartą będzie jak  
to je s t  zamierzone. podczas przyjazdu cesarza, 
to udsiał publiczności całego k ra ja  będzie bardzo- 
znaczny. O przygotowaniach wysuwowych i po­
mysłach odebraliśmy bardzo ciekawe wiadomości, 
ale ich nie podajemy, aby się sta ły  niespodzianką.

P .  Z y g m u n t  G a w a r e c k i ,  l i t e r a t , znany 
ze swych znakomitych pism nietylko o rolnictw ie, 
ale i  beletrystycznych przybył do Lwowa i za­
myśla dłuższy czas tu  zabawić.

Przypom inam y, że jest on autorem „P a ­
miętników agronoma o oblężeniu P a ry ż a 1* k tóre  
po wojnie pruskiej w zbudziły u k ie  zajęcie w pi- 
smach warszawskich.

Zdolny, su m ien n y  I s p r ę ż y s ty  a g ro n o m
(roznańozyk) posiadający ja k  najlepsze polecenia 
od obywateli wielkopolskich, szuka posady rządcy 
dóbr lub kontrolom. B liższa wiadomość w re- 
aakcyi „Strażn icy  polskiej-.

Przewodnik przem ysłow o - handlowy po Lwowie.

f f i i r  w
n a tu ra ln e

ze zdro jow isk
krajowych i zagranicznych

otrzym uje

co dni 14 świeiy transport

KAROLA * BALLABANA
w e  L w o w i e .

Wysyłki ua prowincję odchodzą 
pociągiem odwrotnym.

C liińsko-rosy jska
H E K B l T A
czysto aromatyczna pratedziwa. 
*/* kilo  K ongo cesarska  ż ł  2 .—  
*/s kilo fam ilijna „ 2 - —
*/, kilo  M eala de M osc. „ 4*—  
‘/ i  kilo  E m perial , „ 5*—  1 
*/, kilo w ysiew , herbac , „ 1 4 0  .

1 b u te lka  B u m u  I. so rta  sta. zł. 1 .40 
1 b u te l. B u m u  I I  so rta  s ta r .  „ 1 1 0  j

Dyplom hou. na W ystaw ie k raj.
Spółka Stolarzy lwowskich

przy placu Bernardyńskim L 15 
we Lwowie 

poleca swójobficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI
ora* wielki wybór luster, materyj na 

f t " ? " 6? ’ ■* kar-
aiszśw i kutasów że okJea, jakotaż sk - 

bli gięty eh I żelaznych.

K A N T O R  W Y M I A N Y
w r  L w o w ie

M l i I I  i L I L I E S
daw niej

O. M. m t u  \
K upuje i sp rzeda je  pod w arunkam i 

Inajprzystępniejszem i wszelkie obli- 
Igacye i losy  państw ow e, a k c y e  
bankow e i kolejow e, listy  zastaw ne. 

; l o s y  p ry w a tn e ,  tudzież wszelkie 
l m onety  kra jow e i zagran iczne. 

E sk o n tu je  w ylosow ane e fe k ta  p rz rd  
te rm in em  w ypłaty .

Cprzeia-e lesy za. raty.
\ D ostarcza  notce a rkusze kuponowe  
i do a k c y j kolei K a ro la -L u d w ika . 
W szelkie z lecenia z prow incji usku­

t e c z n i a j ą  się  bezzw łocznie.

Z A K Ł A D

M I K I  JEŻD ŻENIA KONNO
julica Czarneckiego 1. 22. obok Masztom 
;00. Karmelitów przyjmuje do nauki P.T. 
iPanów jakoteż i Damy, oraz miodzie! 
,obojej płci. — Przysposabia Panów wcho­
dzących w służbę wojskową według te. 
igoż systemu. — Każda Dama bez wyją­
tku w 12tu lekcjach kończy kurs nauki

Bcznaśski.

Zmiana lokalu.
I n t u i r j ą c ą  b l l n l m  3 0  l a l

p r n e o w n 'e  i n t r o l i g a t o r s k ą ,
w kamienicy dawniej Andriolsgo dzie 
Wgo K. Lhrbara, naprzeciw kościoła 
OU. Jesuitow, przeniosłem z dniem dzi­
siejszym na ulicę Kopernika, do kamie­
nicy W. Orensteinów pod 1. 16. a zao 
patrzywszy takową we wszystkie obecnym 
wymogom odpowiedne przyrządy i ma- 
szyny, tak, że- wszelkie w ten zakres 
wchodzące roboty jak  najstaranniej, po- 
Iłng najnowszego gustu i po najumiar- 

kowańszych cenach wykonuję, przytem 
brakując za dotychczasowe zaufanie 
*. T. Publiczności, polecam się i nadal 
askawyiu względom.

Pozostaję z szacunkiem

K a je ta n  J a ś k ie w ic z

Pierwsza na Galicje i B itew n e
p re m io w a sa  

zaszczycona 7. m edalam i fabryka

Fr. Łazarskiego
w Tarnowie

poleca Lodownie n a  piwo (E iskell.r) 
Ilodownie nowego wynalazku z pompą 
i rezerwoarem powietrznym bez rur'; j spiżarki, m aszyny do zamrożenia i 
przechowania lodów tudzież oziębnię­
c ia  w o d y , wózki do wody sodowej — 
P'Py mosiężne -  tak samo wszelkie 

przy feny  dla straży ogniowych.
| w  Cenniki Ilustrowane wysyłam na 
iądaale. franka

Krajowe i zagraniczne
naturalne

W O D Y
i i i  i i i  e r  u I i i  e

r ó w n i e  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

WŁOSKIE
i c z a rn e  na  

k o m p o ty

f Z E R E Ś N I E
m oraw sk ie

p o l e c a  h a n d e l

1ST. M A R K I E W I C Z A
w e L w ow ie  w  ry n k u  I. 4 2 .

LEON BRATKOWSKI
I we Lwowie, dac Maryacki 1 11.

poleca swój 
f t k l u d  i  p r a c o w n i ę  w y r o ­

b ó w  m e d a l o w y c h  jako t o : 
Pokrycia dachów, ornamentu cynko­
we tuk lane juk  tłoczone, m ianowicie: 
gzymsy, balustrady, konsole, okna 
m ansardowe, ozdoby dachowe, i t  p.
Irównież urządzenia klozetów, pisoi- 
rów, wentylacyi. wodociągów, kąpieli 
ii t.  p. wszelkich w zak res blachar- 
I s tw a  wchodzących wyrobów.
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FERDYNAND OIILY
we Lwewie,

przy ulicy Sykstnskisj liczba 37, 
r ó g  O s s o l iń s k ic h

poleca twoja

PRACOWNIE KOWALSKA
* L

przyjmuje zamówienia aa

F » O W O Z Y  N O W E
jakotei wszelkie naprawy i kucie koni uskute­

cznia naja]-uratniej po cenach najniiszych.

HANDEL MASZYN

plisowania na maszynie — poleca 
JÓ ZEF IW ANICKI

mechanik w hotelu Georga.

J. CIHOK
przedtem E ZIEGLER r ą fca w lc łt lk  i b u -

darzysta po cenach umiarkowanych do szycia, plisowania falban i do poń- 
B F K A W I C Z K I  czoch, z najpierwszycb fabryk i najno-

U >  < * » •* •  «1 2 p .  W _  ™ ; ' h k" " ‘r“k“?i;  _
guzików, mezkie o 1 i 2 guzikach, orar O w aran oya  5  lat. ■ ■
wie'ki wybór kolorowych tak damskieh i Każda maszyna przed wydaniem z hau- 
jak  i męskich. jelonkowych, z futerkiem dlu jest najdokładniej uregulowana. — 
iin n T o h . — Również s z e l k i  k r a -  Zamiana i specjalna naprawa — esó- 
w a t k l  i wszelkie wybory skórkowe.'lenka części składowe i igły w wielkim 

Zamówienia z prowincji załatwia wyborze. — Gruntowny naukę szycia i 
odwrotna pocztą. “ 1 !

FABRYKA PAPIERU
w  C s e r l a i i a r h

BRACI KOLISCHERI MARKHEIM
w ruch  puszczoną została 

od 1. styczn ia  b. r.
W y r a b i a : 

papiery drukowe zwykłe i welinowe, 
papiery do pisania kancelaryjne i kon­

ceptowe,
kolorowe papiery afiszowe i okładkowe, 
jakowe papiery ko-orowe, szare i białe,

Dobrocią gatunków Jako tei i  ce­
n am i f ib r y k a  jxm iyilnie konkuruje  
■X fabrykam i tayrantcznemi.
Zastępstwo i skład fabryczny posiada p.

I ‘\  Z a g ó r s k i

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 15 
który wszelkie zamówienia przyjmuje.

G ł ó w n y  S k ł a d  Nasion
T E O F I L A  Ł U C K IE G O

we L w ow ie,
poleca da terainlfjssych zasiewów

Oryginalną Styryjską i Baw arską
R Z E P Ę  Ś C I E R N I S K O W A

u trzym uje też n a  składzie

PASY do MASZYN i MŁOCARN
ze sk ó r bó lg ijakich w  różnych  szerokościach. 

Rzemyki d o  paeów. spinki do łączenia 1 klucze
Oliwę do maszyn naffepsza, sm arow idło belgijskie,

tudsież wyroby s  dóbr Jego Eksc. A l. h r. Potockiego.

Bundy, Sukna, Koce czysto wełniane i Kołdry sławuekie.

Aleksander Getritz j  ,(,ZEF /1NKIEWICZ
mechaniczny n a rz „

od najpyszuicjszycn opraw* do całkiem j dzi rolniczych
zwykłych broszur zamówienia przyj tan- ; 
jc — niemniej znana fabrykę ozdobnie L w ó w ,  h I .  G r ó d e c k a  I .  3 7 .  
• jk o a u ijc h  c t t a l * ,  pK,t«v n .  | <k„ jowt.  _

mianowicie najnowszej konstrukcjikis dzieła polskie - 
nadal poleca.

swoim odbiorcom
. m łoearnic konna i do siły wodnej, 

jn których zastosowane są espy nowej 
j konstrukcji z gwarancja na 8 lat.

M ły n k i systemu angielskiego, leoa 
ulepszone — do czyszczenia wszelkich 

atunkow zboża.
W ia ln ia  bardzo doskonalej k«n- 

-  strukcyi, które już od dawna pożądane 
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8, dla pp. gsopodarsy. 

polec, n .jw iek .,,  w ri* r IW I*T Ó W , ' k. . f n r
.tknąi gtowę ,  g ra t ta r iw  t .k  ,<*»■ . n . j o .K ,. ,  ,o i ,e o w « o , kt»c.

1 jakotei ną i.mómeBut. pw w yi«*j» wwelkie inne eieezknrnt.
j zagraniczne * znanych dotąd systemów.

Fabryka 
KWIATÓW PARYZKICH

Teofili Z ielińsk iej
.................................... w |str

Ferdynand Rlndel 
Władysław Gere,

ulica Halicka Nr. 15 naprzeciw han­
dlu korzennego p. A. Mańkowskiego. 

Polecają Szanownej Publiczności swoją

Pierwsza krajowa fabryka

w oreczków  i  papieru
F .  Z l t J O R S K I H i t l

Lwów, ulica Jagiellońska l. 15.
Cenniki oraz próbki na łaskawe żąda­

nie franko wysyłają się.

Pudr salicylowy |s?J
przeciw  poceniu się  nóg z i t o  p iytkzim

Pudełko 60 ct., z przesyłkę 80 ct. | „ ,  m nm rroynn  
P ł y n  s a l i c y lo w y  ilAilitUWo/iIufi 

p r z e c i w  o p a r z e n i u  s i ę  n ó g

O sp y  do wszelkich konstrukcji 
młocarń dorabiane dla omłotn koni­
czyny.

Wszelkie reparacje machin rolni­
czych i gospodarczych wykonywane są

C nader tanioh osiach pod zarządem
chowejfo mechanika p. J. Kruka.

M o n ta ró w  wysyłam na żądania
w każdym czasie.
ewsw^sUwACis^— eKrtss— — — —

Alichenia
’ żredek przeotWko grzyba* i domowemu

Flakon 50 ct. a przesyłką 70 ct.

•I. Ilnmtowirz,
Lwów, ulica Kaptmlka I. 3.

W  *»trxy  k  I s» a n  l e

z rośliny MATICO
flakon M  centów. 

Radykalny środek przeciw rze- 
rzączce.

w aptece pod węgierską korona 
J. PIEPE8A plac Bernardyński 1. 1.

Praw dziw a

WODA HOLOYSRA
perfumy i kosm etyki

w aptece pod węgierską koroną

J .  F l e p e s a  w e  Lwowie
plac Bernardyński L L

pracownię i skład z wszelkiemi 
przedmiotami, w zakres blachar­

ski wchodzącemi
w wielkim wyborze jako t o :

_______________________  wanny różnej wielkości, nasiadowe wan-
”  ' ny, tusze, klozety, łaźnie domowe i t,p.

WSŻne dla Panów kupców wykonują także pokrycia dachów, lat
i n r7 P w iV S łn w rÓ W  1 lwież kościelnych blachą żelazną, cyn-
I p r a c i l  y • jkową lub miedzianą, dalej gzymsy, o r - j Środek ten nietylko rozwiniętego

name ety i wszelkie ozdoby; {już grzyba zabija i niszczy bez wątpie- 
starycb budynkach uskuteczniają :«*«, ><*«* najdrobniejsze jego zarodki 
mieiscu tak i na nrowincvi wszel- ;zatruwa raz ita zawsze, drzewo t mitry 

, kie naprawy i malowanie dachów. V  budynkach od dalszego pojawienia 
u . . , sic grzvba ochraniś; nie zawierajac zae
P rzy j.,,,*  t , k i .  n a tn j , . .  k » W  ,,-J^ J to U M .b  w j . l i  ta fe w h  W o .i -  

n . do nnj.rnnj , , . „ b i . l .m . r  nnj.um n -1 b d l .  lnd.i nnjnn.
Itinvans/vch e .n .ch . ZunowKU. .p ro -  J  ? „towkoJllWjm. o !,-« n .» . t  
wincyi nat.tw ia .10 odwrotna pooau. J K Ł ,  4,zi™ nnii

{grzyba w mieszkaniach zatrute i nie­
zliczoną ilość mikroskopijnych zarodni­
ków w sobie unoszące — najzupełniej 
oczyszcza i odświeża.

Praktyczne obliczenia wykazały.

i wszelkimi do tejie 
potrzebnym i przyrządam i

jest do nabycia # 
s a  b a r d z o  m i e r n ą  c e u ę

Bliższa wiadomość 
drukarni Aliny WaJdowiczoweJ
(p t. Poremby), Rynek. 1. 9.

W drukarni tej su na składzie dru­
ki sądowe, metrykalne, gospodarskie, 
loteryjne łtp ., modlitewniki polskie 
i ruskie dla osób starszych i dzieci; 
różni- nabożne pieśni odpustowe, kra- 

inki. sennikL książki loteryjne itp. 
Odbiorcy nad 6 *ir. otrzymują » • / ,  rabat 
Wszyatkie zamówienia z prowincji w za­
kres drukami wchodzące, wykonują sią 

Adres Jak wyżej.

Pierwszy i jedyny na całą Galicję

Magazyn Broni
perfumeryi i artykułów toaletowych,

I oraz potrzeb d„ poiowania i podróży

A lfreda D zikow skiego
przedtem BONIFACEGO STILLERA 
we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 
poleca wspomniane artykuły mianowi­
cie :Bron wyrobu najsławniejszych fran- . . . .  _  . .
onskich, angielskich, belgtjskioh, cze !™s do kolei wraz ze stemplem 35 et. 
skioh I niemieckich fabrykantów. F e ,  W y sk o k  m yiilnny, do myci*

spiesznie I tanio.

W ażne dla Panów  kupców 
i  przem ysłowców !

że do zapuszczenia miejsca 20 I 
trów przestrzeni, licząc już w te nakro- 
pienie podsypki, potrzeba około 50 li­
trów, przy nowo stawiąeych aię budo­
wlach zaledwo tylko trzecią ezęsć tej 
ilości. Jeden litr Ahchenii kosztują 50 
ct. a. w. — naczynia liczy się osobno 
jak najtaniej, mianowicie za beczkę n* 
25 litrów I zł 50 et., na 50 litrów i  
zlr. 30 ot., na 100 litrów 3 zlr. -

trzeby myśliwskie i  do podroży w nad 
zwyczaj wielkim i gustownym wyborze. 
Szpadrony i rapiry oraz przy bory do 
szermierki. — Brzytwy najsławniejszych 
fabryk Lecultrego szwajcarskie z 1, 2, 

3, 4, 5, 6, 7 ostrzami.

Inna staro:
stro ju  p o lsk ie g o  I 
ta ro iy tn o b o l.

włosy od potu

J .  I  h u  M o  n  i c * ,
magister farmacji i zaprzysięgły chemik 

sądowy.
Lwów, ni. Kopernika I. 3.
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HANDEL TOW AROW  
korzennych, win, rumu i herbaty chińskiej

pod finaą „filia Karola Klimowicza* przez kopno nabyłem, 
i takowy od 1. Lipea 1880 poił moją firmą:

J A N  W A Ż N Y
dalej prowadzić będę.

słę ssjwwai* Saaaowaą P. T. PaMiraaeać, U sprowa­
dzając wnystkie towary t  najfWwssyei irśdet. tudzież

będę takowe dostarczał Szanownym moim odbiorcom w najlepsze)
jakości i po nąjprzystępniejsayeh cenach.

l —twlw la z prewleeyl ■skatsezaioi odwrotną pocztą szybkę I punktualnie 
ale lieząs ale za epakeataala. Z wysokie... i>o»sśaiii«m

J a n  W a ż n y .

W ODY  L E K A R S K I E .
Fabryka parowa wód gazowych

K .  R s ą e y  w  K r a k o w i e
w yrabia wodę S e lte r tk ą , Gorzką, z Pyrofosforanem  że la ­

zowym, Litow a, Jodowa i Limoniadę m agnezyow a
Flaszki tyeh wód opatrzone są mojemi etykietami i kabałami 

z herbem miasta Krakowa, 
lam a* W le n ia  u s k i i t r r z n l w  b e z  w ł ó c z n i e .

Do Pana K. Rżący
właściciela fabryki wód garowych w Krakowie.

Towanystwo lekarski* Krakowskie, na podstawie komisji stałej, zawią­
zanej dla popierania przemysłu krajowego w zaetoeowaniu do celów leczniczych, 

ahadamu nadesłanych przez Pana wód gazowych, oraz przekonania sio o 
ich skntecznoici, tak w Klinice lekarskiej Prof. Dra K o r c z y ń s k i e g o  jak 
W szpitalu iw. Ł a ta n a  w oddziale Docenta Dra P a r e ń ś k i e g o ;  uznało ta­
kowe jako zasługując* na polecenie, gdyż skład ich podany przez K o m i a y e 
b a l n e o l o g i c z n ą  Tow. lek. Krakowskiego odpowiada najzupełniej zasadom 
naukowym i prawidłom ftwmakotechnicznym, a zarazem wody te nawet po dhii- 
asem przechowaniu nie zmieniają swych własności fizycznych, a zatem nie tra ­
cą nic na skuteczności.

W ssezególnośei zaś:
W o d a  sa lto  r a k a  s s tn r z n a  odznacza się smakiem przyjemnym, oo 

do skuteczności nie ustępuje bynajmniej wodzie naturalnej, co do ceny zaś ies t  
od niej o wiele tańszą. 1 J

memi, śe i g a z o w a  raa tę zaletę przed wodami trorżkiemi rodzi- 
• m a k u  j e s t  z n a c z n ie  p r z y j e m n i e j s z ą *  równie sk u -

W od a a p y ro fo s fo ra n o m  ż e la z a  tawierajnc nawet z n a c z n ą  
i l o ś ć  ś r o d k a  c z y n n e g o  przyswaja *ię łatwo i dobrae znoszona bywa na­
wet przez chorych z wrażliwym przewodem pokarmowym.

W od a ilto w a  zawiera węglan litowy w ilości daleko znaczniejszej 
m i l i  j a k a k o l w i e k  w o d a  m i n e r a l n a  r o d z i m a ,  nie ustępuje zaś 
w mcz»m wodzie litowej z zagranicy sprowadzonej.

W od a Jod ow a  wreszcie ilością  jodu jaką zaw iera ( l  1000) p r z e ­
w y ż s z a  w s z e lk i e  w ody r o d z im e  jo d  z a w i e r a j ą c e ,  i z a s ł u g u j e  

w tei P°“ta c i jodek potasu rychlej bywa wessany i 
H i w u  Dl Prl9wAd pokarm ow y, niili w rozcaynie, w jakim zwykle bywa

Kraków 21. Maja 1880.
Przewodniczący komisji i Preze* Tow. lek. krakowskiego:

Dr. Scłberawski. Or. Warsohaiier.
S kłady  w  K rak o w ie  w aptekach Wgo W. R edyku, mały Rynek, W go 
K . W iszniew skiego ul. Floj-yauska, pod z ło ty m  O rłem  na Kaźmierzu 

i w  handlu p. J .  Ju n tą !

T  o  w  a  r  y

s i od I ars  k o - r y m a r s k i e
i inne w ten zawód wchodzące

w łasnego i zagranicznego w yrobu
w obfitym

I s wiciem wyborze ‘ w różnych gatunkach
poleca

p o  o o n a o h  n m i & r  k o w a n y o h

M I C H A Ł  W A L I C I I I E I V I CZ
P ^ y  n llc j K opern ika  1. 2.

R z u  t  o  I f  a

sa
S k r e ś l i ł

P r .  p y V U L  p U C Y A N  p u N I K O W S K I ,  

cz łon ek  k orespondent pańatw ow ngo c . k zakładu g e o lo g i­
czn eg o  w e  Wiedniu —  b y ły  a s y s te n t  g eo log ii w  p o lite c h ­

n ice  lw ow sk iej.
Książka ta z trzema mapkami, napisana w nader przystępny 
sposób i wielce pouczająca, wyszła co tylko z pod prasy na­
kładem redakcji „ S z tan d a ru  polskiego* , — i je8t do nabyeia 
w tejże redakcji po cenie T 3  « t .  jakoteż w K sięg a rn i p o l­

sk ie j i  R ic h te r a  we Lwowie.

MAGAZYN SCHAYERÓW
w e L w o w ie , p o le c a

n a j n o w s z e  niat erje  w e ł n i a n e
nr*. Huknie d am sk ie

po  ct. 30, 36 , 40, 45, 5 0  i w yżej. 
Kompletne kollekcye próbek wysełamy na żą­

dan ie  odw rotną pocztą franko.

Nowości z konfekcji dla dam jako to: kostiumy, pal­
toty, dolm any, zarzutki, płaszcze i t. p. najnowszego 

fasonu —  poleca w największym wyborze

MAGAZYN SCHAYERÓW '■
F. S. BARDASZ

w e Lwowie vis a  vis kościoła K atedry  liczba 9.
poleca swój

Główny skład gotowej bielizny
także zamówienia na bieliznę wykonują się

w najkrótszym czasie.
P ł ó t n a  I S t o ł o w e j  I t i e l i m y

N a jw ię k s z y  w y b ó r  M uskich F o r iczo eh  I N k arp etefc
angielskich Płaszczów od deszczu i Deszczochronów 

n&jssigaiyeh kełsierzykĆT caaasset i  krawatek.
W jta w .  i redtftor odpowtodtUlnj l  K. z Olek.owd Gniewo... l  drak.™  A„ „ ,  W .jd o w i^  (pt. Porem bj^ B y ie k l  e 7

Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego.



Dodatek do Nr. 9. .Strażnicy polskiej”.
I p i« u ,  j . k ą  k to ł p m d 8ta „ ia ,  be« w .g lę d , | n.  bok p o w a g i . ,  które byty tego pneko- 

R  a l l  a m i a s t u  L w o w a  ! ? • “ ■ »  J*k* »P»««k » » t* l «  »Wt>7«J. d« )» ; n a n ia , i i  n a  mm  i y „ 0t» „ « {  n ien a ra -
mt tpm umrm notunt no . . .1 ..  — i>.. ,1,  .  ,____  i j u ż  te in  s a m e m  w ła ś c ic i e lo w i  p a te n t  n a  prze-

I d z ie n n ik a rs tw o  lw ow sk ie . ( w o d n ik a  w  o b y w a t e ls k im  ż y w i c i e .

Ż e  R a d y  m ia s ta  s ą  d ia  t y c h  m ia s t , k tó - A  c z e f?° n ie  ,DOże d o k o n a ć  ś w ię to s z k o  
re  p r z e d s ta w ia ją , n a d e r  w a ż n y m  c z y n n ik ie m  18*w o  c *yl* b ip o k r y z y a , t e g o  d o k o n n je  n ieu -  
d o  r o zw o ju  o ś w ia t y ,  p r z e m y s łu  . b a n d ln  i ; b ła g a n a  p r z e w a g a  k a p  ta lu  i g r o z a , j u k ą  ten  
w  o g ó le  t e g o , co  n a z y w a m y  d o b ro b y tem  sp o -  j  w s z e c h w ła d n y  pan d a je  u c z u ć  b ie d n ie jsz e m u , 
łe c z n y m , t e g o  n i k t  n ie  z a p r z e e z y , j e ż e l i  d u -  N ie z w y k le  k a ta s tr o fy  m a te r y a ln e g o  u-
c h em  R a d y  p o w o d u je  su m ie n n e  p o c z u c ie  o b y -  p a d k u  u s iłu ją  r o z r z e d z ić  s u m ie n ie  i p rzek o -  
w a te ls k ie  a  n ie  p r y w a tn e . j  n a ć  s p o łe c z e ń s tw o , t e  t y lk o  te n , c o  p o s ia d a

P o c z u c ie  t o  j e s t  z b a w ie n n e m  d la  w s z y s t -  ( k a p it a ł ,  j e s t  u p r a w n io n y  d o  p r z e w o d n ic tw a
k ic h  m ia s t  i m ia s t e c z e k  w  o g ó le ,  a  p r z e d e -I  a  r e s z ta  w in n a  b e z w a r u n k o w e  p o s łu s z e ń s tw o ,  
w s z y s tk ie m  j e s t  w ie lk ie j  w a g i d la  p ie r w s z o -  I j e ż e l i  n ie  c h c e  w ie ś ć  ż y w o ta  w  n ę d z y  i g in ą ć  
r z ę d n y c h  m ia s t  w  k raju  —  s t o l ic ,  g d y ż  s t a ło  | b e z  ra tu n k u .
s i ę  t o  j u t  p r a w ie  d r u g ą  n a tu r ą  s p o łe c z n ą , ; G d y  j e d n a k  w  sp o łe c z e ń s tw ie  n a sze m  
j e  s ię  b io r ą  w z o r y  z  g łó w n y c h  o g n i s k  ż y c ia , z e p su c ie  m o r a ln e  n ie  w s z ę d z ie  j e s z c z e  zapu-
A  t e  r z e s z a  s p o łe c z n a  je s t  w s z ę d z ie  i  z a w  
s z e  j e d n a k o w ą , to  t e ż  p r z y s w a j a  so b ie  z w y  
k le  p o d łu g  p ie r w o w z o r ó w  s to lic y  n ie  t y lk o  
d o d a t n ie , a le  i u je m n e  p o s tę p o w a n ie . M o g li­
b y ś m y  n a l ic z y ć  n i e z l ic z o n a  i lo ś ć  p r z y k ła d ó w ,  
ż e  s p r a w y  d o k o n a n e  w  s to lic a c h  k r a jn , k o ­
p io w a n e  b y w a ją  z e  ś c is ło ś c ią  fo to g r a fic z n ą , 
n a w e t  w  n a jp o ś le d n ie j sz y c h  p r o w in e y o u a ln y c h  
m ia s te c z k a c h :  p o jm ie  w ię c  k a ż d y , ja k  s ię  k a ­
ż d a  R a d a  m ia s ta  s t o l ic y  l i c z y ć  p o w in n a  z  tern  
c o  c z y n i ,  a b y  z a m ia s t  d o b r e g o  p r z y k ła d u  n ie  
u p r a w ia ć  s p o łe c z n e g o  z e p su c ia .

N ie s te ty  u  n a s ,  g d z ie  p o j ę c ie  o  karno-

ś c i ło  k o r z e n ie , r z e e r ą  n a tu ra ln ą , ż e  z  r ó żn icy  
p o ję ć  m u s ia ła  s i ę  w y r i d a ić  w a lk a ,  o  k tó ­
rej n ie  m o żn a  w ą tp ić ,  t e  Bię s t a n ie  tw a * d ą  
i z a c ię tą .

D o  ta k ie j  to  w ła ś n ie  w a lk i  g o tu je  s ię  
o b e c n ie  i s p o łe c z e ń s tw o  lw o w s k ie .

W ie d e ń sk i g ie łd o w y  s z w in d e l  n ie  ty lk o ,  
ż e  kra j n a sz  o d a r ł m a te r y a ln ie , a le  u c z y ­
n i ł  n a m  d a le k o  j e s z c z e  w ię k s z ą  s z k o d ę , bo 
w p r o w a d z ił d o  n a s  ż y w io ły  i p o ję c ia , k tóre  
n a m  w y r z ą d z a ją  s t o k r o ć  s tr a s z n ie j s z ą  s z k o ­
d ę  m o r a ln ą . R óżn ej n a z w y  w z b o g a c o n a  lic h ­
w a  p o d  p ła s z c z y k ie m  h u m a n ita r y z m u , p o s tę -

.śc i oby w a te ls k ie j  z e s z ło  d o  n a d e r  w z g lę d n y c h  [ pu i p r a c y  o r g a n ic z n e j  z d o ła w s z y  o b a ła m u -  
w y o b r a ż e ń , g d z ie  z a m ia s t  p i e lę g n o w a ć  t o , , c ić  n a w e t  w ie lc e  p o w a ż n e  u m y s ły , u z y sk a ć  
c o  t r a d y c j a  n a r o d o w a  ja k o  z b a w ie n n e  n a m  , w ia r ę  i z a u f a n ie ,  g d y  n a b y ła  p r z ek o n a n ia , 
p r z e k a z u je , lu b  p r z y sw a ja ć  so b ie  z  in n y c h  i ż e  p o j ę c ia  o tern , co  g o d z iw e  i n ie g o d z iw e ,  
k r a jó w  i n a r o d ó w  t o ,  c o  n a m  j e d y n ie  z d ro - j  g in ą  w  n u rta c h  m ę tn y c h  w ó d  i s t a ją  s i ę  co  
w ie  m o ra ln e  i m a te r ja ln e  d a ć  m o ż e , z b a c z a m y  j raz  n ie w y r a ż n ie j s z e , s t w o r z y w s z y  s o b ie  c a łą  
z  tej d r o g i u c z c iw o ś c i  i s ta je m y  p o d  s z t a n - f l e g j ę  z w o le n n ik ó w  p o s ta n o w iła  o p a n o w a ć  
d a r e m ,  k tó r y  z b r n d z o n y  i s k a la n y  s z e r z y  z a -  w s z y s tk ie  s t a n o w is k a  w ła d z y ,  k tó r e b y  je j  
r a ż ę  w  n a s z e m  s p o łe c z e ń s tw ie . d o z w o l i ły  r z ą d z ić  d o w o ln ie .

s z a ln e  w  R a d z ie  m ia sta
L e c z  i tu  ic h  n a d z ie je  o m y li ły ,  g d y ż  

t a k  z w a n e  s tr o n n ic tw o  Ł ą c z n o śc i i  Z g o d y  
z w y c ię ż y ło  p r z e w a g ą  in te l ig e n c y i  m ie j sk ie j  
i  ż a d e n  u c z c iw y  o b y w a t e l , m a ją c y  t y lk o  o -  
g ó ln e  d o b ro  m ia s ta  n a  c e l u , n ie  u w a ż a  za  
u c h y b ie n ie  h o n o ro w i o so b is te m u  g ło s o w a ć  
z  p r z e d m ie śc ia m i. J a k  p o  w ra ż en ia c h  trzę ­
s ie n ia  z ie m i ,  o b u d z iły  s ię  n a  d ru g i d z ie ń  
p s e u d o p o w a g i i p seu d o try b u n i i n ie  m o g ą  p o ­
ją ć , co  s i ę  z n ie m i s ta ło , w  co  s ię  o b r ó c iły  
ic h  d y r e k to r s tw o  i o so b is te  n a d z ie ie .

O p a n o w a ła  ic h  n ie m a  w ś c i e k ło ś ć  i  p r z e ­
r a że n ie . B y ło  to  za n a d to  w ie lk ie  u p o k o r ze ­
n ie  , a b y  j e  t e g o  ro d za ju  a m b ie y e  m o g ły  
p r z y ją ć  j a k o  n a s tę p s tw o  s w y c h  c z y n ó w .

Z w ią z a n o  s i ę  w  s o ju sz  i  p o s ta n o w io n o  
p o d k o p y w a ć , b u rz y ć  i  z o h y d z a ć  u o w ą  R a d ę . 
o d e jm u ją c  t e jż e  n ie  t y lk o  p o j ę c ie  w sz e lk ie j  
w ie d z y , a le  i  u c z c iw o śc i.

K t o k o lw ie k  m ia ł sp o so b n o ść  lu b  c h c ia ł­
b y  t a k o w e j  p o s z u k a ć ,  b iorąc  sp is  n a z w is k  
s ta re j  R a d y  a  o b e c n e j,  p r z ek o n a  s ię , ż e  s t o ­
s u n e k  lu d z i, k tó r y c h  sp e c y a J n o śc ią  j e s t  w y ­
k s z t a łc e n ie  w y ż s z e  n a u k o w e , n ie  j e s t  w  o b e ­
c n y m  s k ła d z ie  m u ie j sz y  o d  t e g o ,  j a k i  b y ł  
w  u b ie g łe m  tr z c e h le c iu .

P o z o s ta je  w ię c  p y ta n ie , ż e  u ż y j e m y  j ę z y ­
k a  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o * , j a k ie g o  t*raz  w  p o ­
c z u c iu  o so b is te j  a r y s to k r a e y i u ż y w a , c z y  jevt  
i m o ż e  b y ć  j s k a  r ó ż n ic a  p o m ię d z y  o b y w a te ­
le m  lw o w s k im  sz e w c e m , k r a w c e m , k o w a le m ,  
ś lu s a r z e m , b e d n a rz e m , k tó r y  z a s ia d a  j a k o  
r a d n y  w  tej k a d e n c y i —  a  p o m ię d z y  t y m i ,  

z a s ia d a l i  w  p r z e sz łe m  tr z c e h le c iu ?
Z a p y tu je m y , c z y  w ie lc e  s z a n o w n i o b y ­

w a te le  ja k  p p . B a łu to w s c y , W ie c z y ń s c y , A lck -
Ź e  R a d a  s t o łe c z n e g o  m ia s ta  L w o w a  m a  N ie  c h c e m y  tu  p o w ta rz a ć  ty c h  g r z e c h ó w , I e a n d r o w ic z e  i  in n i, r ó żn ili  s i ę  w  c z e m k o lw ie k  

n a d e r  w a ż n e  p o s ła n n ic tw o  d o  sp e łn ie n ia , a  j a k ic h  d o p u ś c i l iś m y  s i ę  w  c z a s ie  n a s z e g o ' od  s w o ic h  te r a ź n ie j sz y c h  k o le g ó w  w  R a d z ie
p r z y n a jm n ie j  b a r d z o  w ie le  z d z ia ła ć  m o że  d la  
d o b ra  s p ó ło b y w a t e l i  ; ż e  je j  a u to n o m ic z n e  
p r a w a  r o z w ią t a ly  r ę c e  i  u ła tw i ły  z n a c zn ie  
d z ia ła ln o ś ć ,  j e s t  to  fa k te m , k tó r y  s i ę  z a p r ze ­
c z y ć  n ie  d a .

L w ó w  ja k o  s t o l ic a  k r a ju  w  o b e e  w a ­
r u n k ó w  m a te r y a ln y c h , j a k ie  p o s ia d a , p o m im o  
n ie z w y k łe j  w y s o k o ś c i  p o d a tk ó w  i in n y c h  c ię ­
ż a r ó w , j a k ie  p o n o s ić  m u s i , m ó g łb y  d z is ia j  
p r z e d s ta w ia ć  in n y  ż y w o t  i in n y m  św ie c ić  
k r a jo w i p r z y k ła d e m . K ie d a  s i ę  a lb o w ie m  z a ­
p r z e c z y ć , t e  o b y w a t e l s tw o  n a s z e , s k ła d a  s i ę  i m ia s t a  L w o w a  z w r ó c i ła  n a  s ie b ie  p o w sz e c h n ą  
p r z e w a ż n i e  z n a j u c z c iw s z y c h  i p a tr y o ty -  u w a g ę  a  w ię k s z o ś ć  o b y w a t e l i  m ó w i ła  g ło ś n o :  
 l  . i  »a.„ . t a k  d a le i  S y ć  n ie  m o ż e  !“

a u to n o m ic z n e g o  żyw * ta , g d y ż  s z e r e g  n ie p r a -1 m ia s ta  ? Z d a je  n a m  s ię ,  t e  n a w e t  od  r a zu  n ie  
w id ło w o ś c i .  k t ó i e  z r o d z iły  n a s z ą  d o b r o d u s z - ' b y l i  ta k  b o g a c i ,  j a k  s ą  o b e c n ie . Ż e  t a k  sa -  
n o ś ć , n ie o g lę d n o ś ć  i b rak  z a s ta n o w ie n ia , s ą  nio  z m u sz e n i b y l i  n a b y w a ć  p r a k ty k i rad z iec -  
p o w sz e c h n ie  z n a n e m i P r z y s ło w ie :  „ n i e j k i e j  ja k  ic h  t e r a ź n ie j s i n a s tę p c y  P r z e k o u u -
b ą d ż  b o c i a n e m * ,  k tó r e g o  n ie  m o g ła  n i n a w e t  j e s t e ś m y ,  ż e  c ier n a  d o tą d  a p a -  
z r o d z ić  s ło n e c z L a  ja s n o ś ć  a le  t y lk o  p o d sz ep ty  i r a tu , k tó r y b y  od  r a zu  w y d a w a ł n a  ś w ia t
z łe g o  d u c h a  w  c h w ila c h  u p a d k u  n a rod u  —  
p r z y s ło w ie  t o  i d la  n a s  n ie  p r z y n io s ło  z b a ­
w ie n n y c h  k o r z y ś c i ,  bo H la tw ia  d o t ą d  je s z c z e  
c z y n n o ś c i ż y w io łó w  n a m  s z k o d liw y c h .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  R a d a  s to łe c z n e g o

c z n y c h  e le m e n tó w , k tó r e  g d z ie  t y lk o  id z ie  
o  d o b r ą  s p r a w ę , t r a f ia ją c ą  m u d o  s e r c a  i 
p r z e k o u a n ia . n ie  z a w a h a ją  s ię  a n i n a  c h w ilę ,  
a b y  n i e ś ć  o f ia r n o ść  i  p r a c ę  n a  o łta rz  w s p ó l­
n e g o  d o b ra . A  j e ż e l i  k i e d y k o lw ie k  d a  s i ę  
■ ły sz e ć  f a łs z y w y  g lo s  p o r u szo n ej  s tr u n y , to  
t a k o w y  r o d z i j e d y n ie  n ie u c z c iw o ś ć  i z e p s u ­
c ie ,  j a k ie  s i ę  u  n a s  p r a g n ie  u s a d o w ić  i  o p a n o w a ć  
w s z e lk i  ruch  e t y  to  u m y s ło w y , c z y  m a te r y a l-  
n y ,  a  d z ia ła j ą c y  w  d o d a tn im  k ier u n k u .

W s z e lk ie g o  r o d z a ju  g a n g r e n a , j a k a  s ię  
r o d z i,  w y p ły w a  z  k o s m o p o lity z m u  z a c h o d n ie ­
g o ,  u w a ż a ją c  kra j n a s z  z a  ż y z n ą  g le b ę  z d o -  
b y e z y  i u s i łu je ,  z a d a ją c  tr u c iz n ę  k r o p la  po  
k r o p l i,  s p r o w a d z ić  p o ję c ia  o p r a w d z ie  k a te  
c h iz m u  n a r o d o w e g o  i w  o g ó le  o  te m  w s z y s t ­
k ie m  co  g o d z iw e  i n i e g o d z iw e  d o  u s u n ię c ia  
w s z e lk ic h  p r z e sz k ó d , a b y _  r e s z tę  ż y w o t n y c h

d o ś w ia d c z o n y c h  R a d n y c h  m ia s t a . C h o d z iło b y  
j e sz p z e  o  u c z c iw o ś ć ; n o , t o  n ie p o są d a a ją c  o  
n :c  z łe g o  b y ły c h  o jcó w  m ia s ta , n ie  m a m y  
r ó w n ie ż  p o w o d u  c z y n ie n ia  z a r z u tó w  ty m ,  
k tó r z y  so b ie  n a  to  n ie  z a s łu ż y li .

J e ż e l i  w ię c  k t o ś  c h c ą c  te r a ź n ie j sz ą  R a d ę  
z o h y d z a ć , p o d su w a  jej s a c o f a n i e ,  k o łtu ń -  
s t w o  i in n e  j a k ie ś  n ie u ję te  g r z e c h y , k tó r y c h  
n ib y  w  p r z e s z ły m  s k ła d z ie  R a d y  n ie  w id z ia ł .

b o d a j c z y  n ie

„ ta k  d a le j  b y ć  n ie  m o ż e !'
N ik t  s ię  n ie  łu d z ił  a n i w ą tp ił ,  ż e  w  R a -  

d z ie  m ia s ta  z r o d z ił  s ię  ż y w i o ł . k tó r y  u s iło -  j  t o  p o s tę p u je  n ie  s łu s z n ie
w a ł  w z ią ć  L w ó w  w  a r e n d ę  i r z ą d z ić  n im  i n ie u c z c iw ie ,
j a k  s w o ją  w y łą c z n ą  w ła s n o ś c ią . Z r ęc zn em i D z ię k i  n a sze j  u c z c i w o ś e i  d z ie n n i-
o p e r a c y a m i, p o r o z u m ie w a n ie m  i o b ie t n ic a m i; k a r s k ie j  p a n u je  d o ty c h c z a s  w  w ie lu  s tron ach  
n a r e s z c ie  u s i ło w a ła  p e w n a  z n a n a  k l ik a  w p r o -  k r a ju  p r z e k o n a n ie , ja k o b y  n o w a  R a d a  m ia stu  
w a d z ić  rod za j d y k ta tu r y , k tó r a b y  o t w a r ła  I L w o w a  s k ła d a ła  s ię  z O n u f r y c h  p o d łu g  
w s z y s tk ie  d r o g i d o  d o w o ln ej  g o s p o d a r k i,  i p ie r w o w z o r u  .S z c z o t k a " ,  t e g o  S t r z e l c a  
N ie d z iw  w ię c , t e  j e d n a  c z ę ś ć  R a d y  s t a w a ła  1 z  p o  z a  p ł o t u ,  k tóry  n a  r ze cz  e z y j ą ś  tak
s ię  p o w o ln e m  n a r z ę d z ie m  —  a  d r u g a  „ d l a  d łu g o  p r a c u je , j a k  d łu g o  o d b ie r a  h o jn ą  n a -
ś w i ę t e j  z g o d y " ,  n ie  m ia ła  c y w i ln e j  o d - lg r o d ę .
w a g  , a b y  s ta n ą ć  tw a r d o  d o  w a lk i  i  n a z y w a ć  N a  ty m  to  k o n ik u  j e ź d z i  r e d a k e y a  „G a-
c z y n y  p o  n a z w is k u . | s e t y  N a ro d o w ej" , k tó r a  a ż  d w o m a  c z ło n k a m i

A ren d a  s t o łe c z n a  b y ła  s ie b ie  ta k  p e w n ą  j  b y ła  w  s ta re j R a o z ie  r e p r e z e n to w a n ą , o p ró cz  
i ta k  le k c e w a ż y ła  o p in ię  p u b l ic z n ą , ż e  n a w e t  j l i c z n e g o  s z ta b u  k r a w c ó w , b la c h a r z y  i la m i­
n ie  p r z y p u s z a ła , a b y  m o g ła  b y ć  w y s a d z o n ą  I l ia n tó w . A  b y ły  to  d o b r e  c z a s y , g d y ż  m o żn a
i  a b y  k to f ik o lw ie k  o d w a ż y ł s i ę  p o z b a w ić  j e j ; b y ło  n ie t y lk o  u p ie c  c z ę s to  d la  s ie b ie  s m a c z n ą

so k ó w  z  n a s  w y c is n ą ć . D z ia ła ln o ś ć  t:t m e  ( m o n o p o lu  r z ą d ó w . p ie c z o n k ę , a le  b y ło  s ię  i  J a n e m , k tó r y  to ro -
j e s t  ta k  tr u d n a  , a  b a ła m u ci n a w e t  lo d z i  o -  j  G d y  p r z y s z ła  sp r a w a  n o w y c h  w y b o r ó w , w a ł d r o g ę  —  b a n k ier o m . D z is ia j  n ie s te ty ,
s t r o ż n y e b  i ty ch , k tó r y ch  o  n ie u c z c iw o ś ć  j e -  b y l i  a r e n d a r z e  p r z e k o n a n i , iż  d o s y ć  im  z o -  g d y  g ło s  J a n a  w o ła ją c e g o  n a  p u s z c z y  lw o w -
s s c z e  n ie  m o ż n a  p o s ą d z ić , j e ż e l i  z w a ż y m y ,  h y d z ić  s tr o n n ic tw o  „ Ł ą c z n o ś c i  i  Z g o d y *  d o - s k i e j :  „ w  e  m n i e  t y l k o  w i e r z  i p r z y  
ż e  s i l ą  k a p it a łu  u z y s k a ła  ta k ą  w ł a d z ę ,  ż e  1 s y ć  n a p ię tn o w a ć , „ z a c o f a n i e m " ,  „ k o ł  m n i e ,  k r ó l u  t w y m ,  s t ó j  n a r o d z i e * —
p r z e d  i . .ą  b ije m y  c z o łe m . j t u ń s t w e m " ,  a b y  u tr w a lić  nu da) p a n o w a -1  s t r a c i ł  w s z e lk i  w a lo r , to  i a k r e d y ty w a  b an

tim u tn e  to , l e c z  p r a w d z iw e , ż e  p o j ę c ia ! u ie . T a k  s ię  j e d u a k  n ie  s t u ło , a lb o w ie m  u c z - i  k ie r sk a  m u s ia ła  s ię  s ta ć  n a d e r  p ro b lem a ty cz n ą  
n a t z e  z o s ta ły  ta k  o b a ła m u c o n e , iż  c y fr a  k a - ! e iw o ś ć  o b y w a t e ls k a  w z i ę ła  g ó r ę  i u s u n ę ła  I i o g r a u ic z e n ą . L e ia ło  w ię c  i le ż y  w  in te r e s ie



N arodow ej4, aby ta  ja k ,  bądź c e n , ,  wane i w  niebogłosy podniosą s ię  k n y k i. aby prezydent m iasta w  drodze jaka bed-iw
przyjść znowu do znaczenia w e L w ow ie. f le ez  nowa Rada naw et w obec takich o k o li- ; u w a ia ł aa stosow na za ia d a ł od i l d l k r l ?

I  f i .  ' ^ ,emJ  Wątpł * * * > *  m ało ctaości postanowiła wytrwać na staouw iska . | aby poleciły  sw ym  enrawoadawcom su m ien n e
c Jm i 3 •  *bf *  -  H - k «*-« . i ę ,r» j B„ ^ " 0T . V o T r s s S r s a T f r

J E ?  *  " mafT k,6r*  s i9 i chęci, o k tó ry ch  n ie  w ą tp m y ,  i i e  p o i  j u ł te n ^  T a k t  i o L S ,  i ik  u i * o  
i « H n k u  ■ i' 9r* ’ ,UW* f i  “  s to s o w n e ,ju z  dz is ia j te j en e rg ii i te j n a ty c h m ie lo w e j u p ad ło  d z ie u n ik a rn w .. lw ow sk ie’ że R uda
i najpraktyczniejsze, aby  podczas w y b o ró w ; sam odzielności, z ja k ic h  w  Żywocie sw ym  m iasta  aż  do  t i k i ™  E I I I  £ - I I

£  “ s s r u * jS ł t s l

naw et n iebezpieczne.
D zisia j n ie  ia p o n n je  j u t  n ik o m a  m a  

d e j o  “ *w -  —----------- — ----------- •

n atw anem i T i n  k T  -  ^  . j  ■’ l *a a ł» ab7 Da dzienniki chciano takiem  po-
H E Z Z l. I w l i l  ’ ■» I 3 ■ T ewn® boleje, a jednak stąpieniem  zaprow adzić rodzaj cenznrv i 
awocne, a le  n ie m a srfy do ujęcia w  karby z łego . Stara aby takow e ty lk o  . p o d a w a ł y  n a g i e

ikAn.B m -  k i n  I  JakI  “  pew ną CZ9ŚC " P r a  w 0 8(1  * n i a  * J b e z  w y r a ż a -ikome m a- sw oich, którym  dziw ić s ię  m otoa, i i  m ają tyle o i a  o p i n i i  -  -  - -  • 7. 7 J u .ao ...«  « • -  sw oico, atorym  azi w ic s ię  można. U m a ją  tyle o i a  o p i n i i  o  m

S ’i F ' x

s z z l  |£ S rS 5 IS 3
is&ir sr-r >3a7SS

m agiitratu, które d o t ,d  p<jt o»ta„ian« było nie-1 uczciw e o tej odpraw ie zam ilczeć. N » to m ia «  
praktykowanej gd zieindziej nam odzielnościi ea- j n ie w a b .n o  oię «m  chw ili, aby jaaoo w . p o . 
uiow oh. O dy daw niej w azelkie roboty publiez- i w iedziane zdanie praca dra M illereta o rQa 

’ ! y  5 “, b ” 0 ‘  O d e a j a e c io  N arodow ej- i „Dzienniku PoD kim - 
u rzędników  m agistrackich, dzisiaj aię sunie-; w ed ług  zw yczaju  aw ego p. sprawozdawcy  

PT T . " <tai.P ' , Jrl m" -iP » P n < * r ł c .d  * c , c  tem  ub lityć .za n o w n em j

» -  to  ^ J ^ J T L ^ T r L S S S i
a le  których? oto .G a ze ty  N arodow ej- i 
„D ziennika p olsk iego" , to je s t tych, które  
s ię  spon iew ierały  sam e w  pam iętny sposób  
przed kratkami sądów  przysięg łych; g d y  po­
znał szczególniej „G azety narodow ej■* tajniki 
i jej operacye, od tego  czasu zabrak ło  m a  
cyw ilnej odw agi, aby te  pism a w ziąć k ied y ­
k olw iek  do ręki. Zapatryw anie dra M illeretn, 
na dzienn ikarstw o lw ow sk ie  n ie  jest bynaj­
mniej odosobnione, znam y w ieln  i bardzo sa ­

ma m at caw ag i, any na tem  próchnie ba- Kaay, których uw aża ogół za przewodników. 5 E k  J l 5 r " f S f , «.k tórz?  d **eoników lw ów -  
daw ać nowy gmach i r jz jk o w a ć  w a lk ę , «by lly c  m ole , i e  to, co czasam i m ó w i, tacy pp. i t  “ ' A " j  “ b * dy.
s ię  w tem  biocie augioMOwej stajni nie radni, jak  dr. C iesie lsk i lub prof. J ig e r -  ^  "  Ul!,“
zanurzyć. ■ mann, n ie je s t  zaw sze miłe, albow iem  trafia Jak dalece** n w i k* ■ a- .

N ic  można s ię  d ziw ić, i e  po wyborach i w  sedno i w yraża  prawdę bez obw ijania . .  ” nA „ •  I ; « 7  1 I
n ow ej R ady dziennikarstw o związane soli- tejże w bawełnę; n ie jest to potrawa sm acz- « » £ u  " *  • • ,°- r e P r e  1 e n  1 u c y J n ®
darnie ze sta tą  Radą, a  m ianow icie z tym i oa . przeciw nie bardzo gorżka, n iezw ażająca  _  a le CRedakcyam L z r t  v 'x a r ld tw c i F * J Ii*
jej członkam i, z powodu których nastąpiła  na nic, co s to i na uboczu. ktńrp: iJJJ* "Jf* ’ I  T  od
tak radykalna zm iana, n ie w eszło na drogę Pom im o różnych czynników  używ anych  t t y w n y l  “ s p r a w o z d a ń  n T i f  ®i J ®‘ 
praw id łow ą, ale przysU piło  do sojuszu, k tó- do w alk i, zachow yw ano jednak pew ne d e c o \ „  J u  I  zreszfa z o s la w il  i I  1  . * T
rego  hasłem  jest zohydzenie i rozbicie nowej " « «  aż do chw ili uzupełniających w yborów .' j  n \  ^  De po,°
R sd y . W krodkscb pustsuow iouo u ,c w y b ic i »  p o m o c , których o k o w i t , T , t , 7 s T d .  J o ^ t e u o w a u l s  i u b ' . V l ^ ' ^ '  m Ó " '
r sc  s  osław ien ie  zdaw ało s ię  ła tw e, jeżeli przynajm niej d w a dzia ła  Kruppa staw ić na o d  tcT  chw ili n  J  v  5  '
obydw a „Tim esy* nadpeltw iańskfe zespoliły  pozycy i na sw ą  korzyść w  sa li Rady m iej- D ziennik P0 l , t >  ” S i .  ^ r o d o w u  »
s ię  w duet harm onijny w ed łu g  przedłożo- *kiej. L ecz pom im o uadzw yczaj m ałego r o z - ' ™ * ł v  ir.,mnon- • J  ̂ «'Ortr«. roz- 
ne« °  Pl« a w in ię c i.  działalności ze strony nowej R ady J C f t i ^ S S  '  *

Jak to jnż w v ie j  pow iedzieliśm y, now a nie o siągn ęła  znana k lik a  zw ycięztw a a ta- nik* . .I i  ■- j  n * ?  TozPoc7,->'I1“ :łł  kro* 
Rada pod w zględem  intelige m eyi nić ró in i k i d esp oto  m usiał j ,  ju t  n .  s ć jjo ra z^ n icw a d  « f  **jjT m ltoto. A donusz-
s ię  niczam o d  starej.- .le s t  r ó tn ic . i.to  s i ln a . ; Postanow iono w ięc  nadal aby nu każdym  •’  * idjotyezuyeb bredni, ze
a le  ty łk u  w  pojęciach obyw atelskich , któremi ■ kroku m anitestow ać obrażenie godności za- “ *  r , . " ? * ” " " 1' "  tta d '' r t ° '
je te li  pp. radni g r z e sz ,,  to z powodn o tw sr -, nosió protesty przeciw  Urroryzm owi nowej J.  J K ads m iasU  w yrzek ła  tak
tości nazyw ania rzeczy  po nazw isku. Dalej i R ady, g ło sić  ta k o w , ja k o  żyw ioł d e s t r u k c j - : S I  ““  t  °  '  >we o dzienn lkar ■
g r z e s z ,  bezw zg lęd n ośc i,, nie z w s t s j ,c  na l ny , który co na jm n ii, przynosi w styd  s to licy . h " n  a ’  1
w sze lk ie  osobiste eridoki i rachuby iak iebv Że f u a ,  „ . . y  nym  powodem , aby R adę r o zw i,za c . a po-
ktoś chcia ł w Radaie staw iać IłćtychezM  ■ D ziennik  S t o -  „ ie  l . t  . i  » P ™ w .d zić  „a nowo pp. Janów  Do
nie m ożna nowej R adzie zarzucić jak iego- do vdv»kredvtow anii n*ln l! • ę n,ał-v brzauskicb, E dw ardów  Sim onów, Gnbrynowi-

s a a  s t s ,  ^
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n iejed n , trudność do zw a le z e ć i.,  S najm nieb Trasća '  ■ p r.w ozd aw c. m c m .  by; m iały  posłużyć za m a.eryał „ż do roz-

£ o $ £ ’. r i ^  -o g M  u . d . i j ^ p . i ^ i * b ^ “ io s °  pot" ' b*

t a ł ,  dzisiaj b ę d , podnoszone, ro zw a lk o w y -! U znali „ i , c  stosowne" pP„ . u . i ć ’ ! S  . " T d Ś "  t “n ! ’k . " t  o  '  kt“ . " i

m o w a c h ,  p o s t ę p  o -  
p o j e d y n c a y c b

jy iu j  M n o n tit v«,c  saiaeuryj wmzi
ty lk o  j«dyny swój rato u eh w  tej urzędowo- 
l< jalnoj paui.

JeżeH zregestrajem y w szystk o  złe, j* - 
kiem a było w  naszej m ocy zap ob ied z, to 
n ie powiem y fa łszu , ta  w  „G azecie Naro­
dow ej* i  w „D zienniku P o lsk iss11- należy  
szukać w inow ajców  nie lwowskich,- a le  na­
rodowych.

Z w ichnięcie i osłabienie opinii pnbllcz- jaiciej cem c. T aka kontrola, m ianow icie  w  < 
nej, w ykoszIaw ien;e p o jęć  o tem , co godziw e bec nr/ędu budow niczego, jeat n iesłychaną i 
i n iegodziw e, zn iw eczen ie  w sze lk ie , karności, j bezprzykładną. S łow em  psnje krew  i humor 
otw orzenio szerokich  w rót ży w iołom , które j pp urzędnikom . Jak to  być może aby ktoś  
zacierają w szelk ą  u ctc iw ożć  narodową —  żm iał kontrolow ać? T ego  daw niej n ie bywa- 
komu mamy do zaw dzięczen ia , jeże li n ie  na- ło, a  m agistrat był i jest. 
ezem n dziennikarstw a ? P ostanow iono w ięc, jak  to m ówią, „iść

T akiem  postępow aniem  straciło  dzienni-1 na udry*, podnieść lam ent i ża le  na taką  
karatw o nasze w szelk ie  poszanowanie, m ało i bezw zględną kontrolę, a  w  dodatku postępo- 
kto liczy  s ię  z niem  na teryo  —  praw ie i w ać wbrew w szelk im  rozporządzeniom R ady. 
nikt n ie  nfa —  a że dotąd wegetuje, to  za-1 Chcąc osiągnąć cel zam ierzony stało s ię  ko- 
w dzięcza tylko tym  okolicznościom , iż  nie ] n ietunością zohydzić  tych członków  nowej 

i nikt odw agi, aby na tem  próchnie bu- R ady, których u w aża ogół za przewodników, 
w ać nowy gmach i ryzykow ać walki*. ahv i Bvć m ote, że to. co  czasam i mńitio im n



pew nego i t u o  dziw nie  za ry s  to k ra c ia ły  i z 
w y sok ich  P a ra h só w  d z ie n n ik a rsk ic h  m ówią 
z d z iw n ą  iro n ią  o te j -a ry s to k ra c y i o d  ■ t y - j  
d ł a  i i g  ł y * ,  do k tórej n ie  ta k  daw no  je szcze  
pp . dz ien n ik a rze  ko n k u ro w a li ja k  do  p an n y  
p o sa tn e j,  śc isk a li t e  s a m e  r ę c e  z n iezw > - 
k lem  u w ie lb ien iem  i czu li s ię  n ad e r szczę­
ś liw i. j e ie l i  m ogli ucałow ać po liczk i a ry s to  
k ra tó w  od  sz y d ła  i ig ły . m ianow ic ie  w ted y , 
g d y  im  p o trz e b a  było bu iów  lab  k a p o ty  na 
k re d y t —  m esp łaca tn y . D zis ia j zm ien iło  s ię  
p o stępow an ie  i n ie  ty lk o  G a z e t a  n a r ó d ,  
z a ry s to k r a c ia ła , a łe  n a w e t i D z i e n n i k  
p o l s k i ,  k tó ry , uzyskaw szy  b y t u k lam k i 
p a ń ik ie j ,  n ab y ł p ań sk ich  narow ów  i tnów iąc 
o w n io sk u , p rz y  n azw isk ach  d o d a je  w  n a ­
w ia s ie  szewc, k ra w ie c  i td ., czego d aw n ie j 
n ie  czyn ił N ie s te ty  ch y b ił celu . gd y ż  n ik t 
s ię  n ie  czu je  ob rażonym , —  nadm ien iam y  
ty lk o , że ta  k lam k a  p a ń sk a , z k tó re j ty je , je s t  
d a te k "  m niej a ry s to k ra ty c z n ą  i n ie  znam y 
w y p ad k u , aby  o ez łow ieku  p ra c y  ja k o  o t a ­
kim  w y ra ia ła  s ię  k ied y k o lw iek  w n iew łaśc i­
w y sposob. N ic to  jed n ak  d z iw nego , g d y t  
lo k a je  czu ją  d a lek o  w ięce j pańskośc i w sob ie  
an iże li panow ie .

O prócz p  prof. Jk g e rm a n a  w y b ra ły  so ­
b ie  .G a z e ta  naród .*  i .D z ie n n ik  p o ls '*  p. 
W ieden ia  n a  k o z ła  ofiarnego . J a k i  być m oże 
d o  teg o  po w ó d ?  tru d n o  p rzec ież  p o -ąd z ió  
p. W ied en ia  o o sob is te  cele , j a te l i  j e s t  o b y ­
w ate lem  zam ożnym  a  b ę d ą c  przez ty le  ła t 
budow niczym  d z iś  u s tą p ił  z te j a re n y  i  o d ­
d a ł  p racę  m łodszym  silom . P . W iedeń  nie 
je s t  w praw dzie  C iceronem  w w ym ow ie, a le  
je s t  to  s ta ry  s z p a k ,  do św iad czo n y  p racow nik , 
k tó rego  na p lew ę  n ie  z łap iesz . W  z ak re s ie  
dz ia ła ln o śc i u rzędn  budow niczego  i robó t 
p ub liczo y ch  m iasta , z n a  w szy stk ie  ta jn ik i i ;  
czu je  nieom al ja k  tra w a  rośn ie , a  że ja k o  
r a d n y  m a  ob o w iązek  e zn w an ia  n a d  tem i ro-1 
b o tam i, to  n ie  d s  w , że  nie je s t  persona  pra  
ta  w m a g is tra c k im  u rzęd z ie  budow niczym . 
D epce  on  u iem al po p ię tach , p iln u je  i liczy 
a  w sze lk ie  n iep raw id ło w o śc i w y ty k a  bez­
w zględnie . G dy  ta k ie j kon tro li n rz ą d  budo­
w niczy  i ro b o ty  pab liczn c  d o tą d  n ie  z n a ły , 
g dy  oprócz p W iedenia jeszcze k ilk n  innych  
rad n y c h , t a k  sam o  ja k  on od n ikogo  n ieza ­
leżnych , n iem a jący ch  osob is tego  a le  pu b licz ­
ne dob ro  m ia s ta  n a  celu . p iln u ją  i k o n tro lu ją  
w sz e lk ie  ro b o ty , n le sposzoza jąc  ich  n a  chw ilę  
r. o ka  n ie  m o żn a  s ię  dziwić, że  to  n iek tó ry m  
panom  się  n ie  podoba. J e s t  rzeczą zrozum iałą  

_ że g d y  w  sto ty s ięczn em  m ieście  d y re k to r  budo­
w n ic tw a  j e s t  o d  3 . la t  f ig u rą  no m in a ln ą , a  ty l­
ko  p o b ie ra jącą  rzeczy w istą  pensyę , m u sia ł się 
do  b iu r u rzędu  budow niczego  w k ra ść  n ieład , 
k tó reg o  być n ie  pow inno. M o g lib y śm y 'w ie le  
w y p a d k ó w  p rzy to czy ć , w k tó rych  p p . r rz ę d n ie y  
o d g ry w a ją  d z iw n ie  sam o d zie ln ą  ro lę  i p rz y ­
w ła sz c z a ją  so b ie  a t ry b u c y e .  d o  k tó ry ch  n ie  
s ą  i n ie  byli u p o w ażn ien i. Je ż e li w ięc  tak i 
p . W iedeń  w idz i po stęp o w an ie , k tó re  p rz y ­
n o s i i-zkodę m iastu  a  żąda  bezzw łocznego  
sp ro s to w an ia , ta k a  u w a g a  w yw ołu je  k rz y k  
u po tu rb o w an i m ora ln ie  lecą  n a ty c h m ia s t po 
o b ronę  do .G a z e ty  N aro d o w ej1- lub .D z ie n ­
n ik a  p o lsk .-

F a k te m  je s t .  t e  k o n tro la  ra d n y c h  ju t  
w  p ie rw szem  półrocza  p oczyn iła  znaczne o- 
szczędności i w p ro w a d z a  codziennie  ła d  w  g o ­

sp o d arce , a  n a  ja k i  o pó r n a tra fia , posłuchaj-1 
m y p rzyna jm n ie j jednego  w y p ad k u .

D o b ru k o w an ia  u lic sp ro w ad za  s ię  w  ka 
n ren io ło m ach  p rzy g o to w an e  k o s tk i jak o  ma 
te ry a ł sko ń czo n y . K o stk i te  s ą  kw ad ra to w e  
a le  op rócz te j fo rm y s ą  n iezb ęd n e  k o stk i j 
t r ó jg ra n ia s te . k tó re  rów nież s tan o w ią  dosyć I 
zn aczn ą  cy frę . J e s t  rze e z ą  j a s n ą , t e  kostk i 
tró jg ra n ia s te  pow inne być rów nocześn ie  z ! 
k w ad ra to w em i p rzy g o to w an e  w  kam ien io ło ­
m ach . N a  ten  pom ysł n ie  w p ad ł je d n a k  ani 
p. d y re k to r ,  an i żaden  z techn icznych  urzę­
dn ików  b iu ra  budow niczego . P . W iedeń  spo­
strzeg łszy , że te  tró jg ra n ia s te  kostk i roz tłu - 
k n ją  się dop iero  na  m iejscu  podczas bru- 

; k o w an ia  z k o stek  k w ad ra to w y ch  , rzeczą  
i  n a tu ra ln ą  , —  m arn o traw stw a  te g o  pom inąć 
nie  mógł i j u t  od k ilkn  m iesięcy  z a ż ą d a ł ,

' a b y  w k am ien io łom ie  ob rab ian o  rów nie  i tró j­
g ra n ia s te  ko stk i. U w ag i te j jed n ak  u rząd  

, budow niczy d o tą d  n ie  u w zg lędn ił, g d y t  s t r a ­
ta , j a k ą  m iasto  z tą d  ponosi . byuajm niej go 
n ie  boli.

F a k te m  j e s t , t e  o szczędności spow odo 
w ane p rzez  k o n tro lę  rad n y ch  um o teb n iły  
n ie  ty lk o  w y k o n an ie  r o b ó t , m ianow icie  b ru ­
k a rsk ic h  p o d łu g  kosz to rysu  u rzędn  budow ni 
czego , a le  z a  te  oszczędności p rzeb u d o w u ją  
się  i in n e  u lice . Z ada lekobyśm y  z a s z l i ,  aby  
n a  tern m iejscu p rz y u c z a ć  w szy stk ie  fa k ta  
do k o n an e  , zna jdz iem y  n a  to  czas i m iejsce 
później.

.G a z e ta  N a r .“ i .D z ie n n ik  P o lsk i*  do­
no szą  a racze j t r ą b ią  o sk an d a liczn y m  pro ­
c es ie  k a rn y m  z em fazą  try b u n ó w , donoszą o 
n ieobyw ate lsk iem  p o s tąp ien iu  p. W ied en ia , 
k tó ry  n a  publicznern  posiedzen iu  R ad y  m iał 
nazw ać  „u rzęd n ik ó w  m ag is tra tu  z ło d z ie jam i*  
P o n ie w a t sp ra w a  t a .  in scen o w an a  p rzez  p e - , 
w nych  u rzędn ików  urzędu  budow niczego , k tó 
rz.y nam ów ili i  sfo rso w ali d ró tn ik ó w  i in ­
ny ch  robo tn ików  do  sk a rg i p rzeciw  p. W ie-, 
d en io w i, o d b ędz ie  sie 5. s ie rp n ia , n ie  chcem y 
przeb iegu  te jże  u p rzedzać, lecz j u t  te ra z  j e s t ; 
nam  w olno  w y p o w ie d z ie ć , że  p  W iedeń  na 
po sied zen iu  K ad y  k rad z ieży  n ikom u  n ie  z a ­
rzuc ił. P o s tęp o w an ie  pp . u rzęd n ik ó w  oddz ia ł#  
budow niczego  w ra z  z oceną  ch a ra k te ru  ty ch -: 
t e  w y ja śn i s ię  d o sad n ie , p rzekonan i jesteśm y? 
b o w ie m , t e  p . W iedeń  dosta rczy  dow odów  i 
św iad k ó w .

Z m uszen i je s te śm y  jeszcze  w rócić  do  
p raw d y  sp ra w o z d a ń  „G aze ty  N a r .“ , do ty czą  
cej w n io sk u  p. J a g e rm a n n a .  O tóż g d y  p. r a ­
d n y  d r. M ile re t,  ja k  sa m a  „G aze ta  N a ró d .“ 
m ó w i: „podnosi w ysoko  zn aczen ie  d z ienn i­
k a rs tw a , p o ró w n y w a  je  z k ap łań s tw em  cbrze- 
śc-iauskiem *, a  da le j p rze k rę c a  znow u po 
sw ojem u s p ra w o z d a n ie , g d y  p. ra d n y  Św i- 
s te rsk i w y s tę p u je  p rzec iw k o  w n ioskow i . -a -  
b ie ra  później g ło s  p. r . L ew andow sk i. S ło w a 
te  p rz y ta c z a  „G aze ta  N ar.*  ja k  n as tęp u je  : 
. r a d n y  L ew audow sk i ubolew a, ze  m oralność 
pu b liczn a  u p a d ł a  ta k  n izk o " .

O tóż p rzem ów ien ie  pana  L . b rzm iało  
rzeczy w iśc ie  ja k  n as tęp u je  : „ J a  s ą d z ę , t e  
m oralność pub liczn a  n ic  u p a d la  jeszeze  ta k  
g łęb o k o  , a te b y  ta k  sk rom ne nasze  ty c z e n ie  
p rzed s taw io n e  p rzez  p re z y d e n ta  red ak c jo m  
dz ien n ik ó w  n ie  odniosło  pożądanego  sk u tk u * .

W  rzeczy  sam ej nu  t a k ą  o d w agę  p rze ­
k rę c a n ia  ro zm yślnego  może s ię  je d y n ie  zdo­

być ez łonek  redakcy i „G aze ty  N arodow ej* 
we Lwowie.

N ie chcem y się  w daw ać w  d a lsze  o b ja ­
śn ie n ia . g d y t  p rzew ażn a  część obyw ate li 
lw ow skich  , a  pow iem y n a jw ięk sza , zan ad to  
je s t  ro z są d n ą  i zna ujem ne ta jn ik i stolicy, 
ab y  n ie  w ied z ia ła  , do  czego d ą ż ą  „G eze ta  
N a r.“ i „D zien n ik  Polsk i* .

R edakcye  te  u trac iły  we L w ow ie w sze l­
k ie  znaczen ie , w sz e lk ą  pow agę, w sze lk ą  w ia ­
rę  i  s to ją  odosobnione, a  jeżeli s ię  k to ś  
z n iem i so lid a ry z u je , to  a lbo  n ie  zn a  ich  
rzecz> w istego ch a ra k te ru  , lub też  po trzebne  
m u s ą  do  p o parc ia  osob istych  celów  nie 
m ających  nic w spólnego z dobrem  publi- 
cznem .

S ło w e m , „G aze ta  N a r .“ i „D ziennik  
P o lsk i- n ie  tną ja  ju ż  żad n y ch  p odstaw , aby  
u zy sk ać  ja k ie k o lw ie k  znaczen ie  i odeg rać  

o d p o w ie d n ią  d z ienn ikars tw u  po lsk iem u  ro lę . 
N a  ich p lew ę  z łap ać  s ię  m oże ty lk o  bardzo  
młody w róbel. T a k ie  zdan ie  s ta je  s ię  co raz  
ogó ln ie jsze  n iety lko  w e  Lw ow ie, a le  i w  c a ­
łym  k ra jn .

W sz e lk ie  k rz y k i chociażby niew iedzieó  
ja k  spo tęgow ane, chociażby n aw e t m ia ły  p rz y ­
b rać  do  so juszu  sw ego ta k  „ s z l a c h e t n e g o  
S t r z e l c a  z z a p l o t u * ,  ja k im  je s t  „Szczo­
te k " ,  ten  jen era ln y  fa k to r  łow iący  ry b y  w  
m ętne j w odzie  i z ac ię ty  ob rońea  u pad łych  i  
z sz a rz a n y c h  w ie lk o śc i,  p rzew ażn a  część n o ­
wej R ady  n ie  d a  s ię  zb ić  a tro p u ,  postępo­
w ać  będz ie  ja k  d o tąd  ta k  i  n ad a l z poczu­
ciem  su m ien ia  o b y w a te lsk ieg o  i d z ia łać  uez- 
c iw ie . po  po lsk u , d la  do b ra  m iasta .

D ziennikom  nie  ty lk o  w o ln o , lecz n a ­
w e t po w in n y  k ry ty k o w a ć  w sze lk ie  sp raw y  
społeczne . w szakże  sum ienność i uczciw ość 
nie d o zw a la  n ikom u  p rzek ręcać  i fa łszow ać  
p rzeb iegu  ob rad  i teg o  słuszn ie  n ie  ty lko  
k ażd y  oby w a te l po jedyńezy , a le  i e ia ło  zb io ­
row e d o m ag ać  się. m a  p raw o .

N a  zakończen ie  m usim y jeszcze  d ać  p ró b ­
k ę  tego , a le  d z ien n ik i lw ow sk ie  n ie  jiom ija- 
j ą  n a w e t n ajm n ieiszej sp o so b n o śc i, aby  pu- 

fb liezność w p ro w a d z a ć  w  b łą d  i sp aczać  o p i­
n ię  o now ej R adzie . T a k  w ięc gdy  w  rzeczy  
sam ej p o staw iono  w n io s e k , aby  m a g is tra t  
tych  d ró żn ik ó w , k tó rzy  s ię  d a li  nam ów ić do  
w y toczen ia  procesu  ’k a rn e g o  p. W iedeniow i, 

.d z ien n ik i p o d ą ły  ty lk o  ośm nastu  ra d n y ch  
n a z w is k a . podp isanych  n a  w n io s k u . g d y  
przec iw n ie  podpisów  je s t  24. Pom iędzy  pod­
p isan y m i czy ta liśm y  n azw isk o  p. prof. Z a -  
ch arjew icza  . k tó ry  jed n a k  óbąłam npony  po  
czw artk o w em  posiedzaniu  R ad y -(a  w ięc w  t y ­
d z ień  p ó źn ie j)  w y k re ś lił swój podpis. P rz y ­
znać  s ię  m usim y, że  nas fak t ten  z d z iw ił,  
g d y t  p  prof. Z ach a rjew icz  na leży  do z b y t 
pow ażnych  łu d z i , aby  po d p isu jąc  w n iosek  
w raz z innym i ko legam i z R a d y  u czyn ił to  
b ezw iedn ie  i bez za s ta n o w ie n ia  J e te l i  w ięc  
n as tę p n ie  u siłow ano p rzed s taw ić  m u sp raw ę  
w  in o em  św ie tle  . to  nie pow inien  się b y ł 
p. Z acharjew icz  d ać  pow odow uć dw om  lu b  
trzem  głosom  i n azw isk a  sw ego  n ie  w y k re ­
ślać . Je ste śm y  p raw ie  p rzek o n an i, że po  pro­
cesie  5 . s ie rp n ia , g d y  św iad k o w ie  zm uszeni 
b ęd ą  zap rz y s ię g n ą ć  p raw d ę , p . prof. Z achar- 
jew iczow i n ic  innego  n ie  pozostan ie , j a k  ud e- 

; rzy ć  s ię  w  p ie rs i i p rzy zn ać , t e  s ię  d a ł o b a -  
łam u c ić .



—  ł  —

GŁÓWNY SKŁAD PŁÓCIEN
S I C I O T Ł -  BIŁLTZST 1 k

i IIEOBOff POHCZOfflOIYCH X  C L V ’
Cenniki franko.

Zamówienia spro\~: ' '
w y k o n a ją  s ię

odwrotnie. ^ > 1  % t 0 S P E CYAL NY

MAGAZYM
b i e l i z n y

l i s  D a m  I  f l ę ż e i y s n

orat
kołnierzy, m anszet. k raw atek  i t. p

Monogramy, herby, dewizy, pieczątki na listach i kopertach.

Xow«» u r z ą d z o n y

S K Ł A D  P A P I E R U
i w szelkich potrzeb kancelary jnych  i szkolnych  do p is a n ia , ryso* 

w ania i m alow ania  oraz O A X .A IZ T E B T  t pod firmą

K. S O C H A N I E W I C Z  w  Ta r no po l u
naprzeciw  e. k . gim nnzynm  

w ; oiączeniu z kom isow ym  sk ładom

MASZYN do SZYCIA wszelkich systemów i 
t o w a r ó w  o p t y e z n y o h .

O śm ielam  się  niniejszem  zwrócić uwag*; św ie tnych  e. k .  
urzędów, w ładz autonom icznych , W ysokiej Szlach ty  i  P . T. P u ­
bliczności m iasta  Tarnopola  i  okolicy, iż  zawi»/.:iw*zj- sto sunk i 
z  pierw szorzędne m i dom am i w k ra ju  i  za  g ran icą, je stem  w m o­
żności p rzy  gruntow nej znajom ości rzeczy , służyć  doborowym to ­
w arem  po naj u iaiarkow ańszych cenach. — P rz y  mym  dziale  m a­
szyn do szycia  i  tow arów  optcznych  urządziłem

w a r s t a t  r r p n r a r j j i i t  do tychże, 
gdzie w szelkie roboty  w zak res tego  w chodzące będą  n a jd o k ła ­
dniej i  szybko w ykonane. K ażda m aszyna u  mnie n a  składzie 
będąca, je s t  na .dok ładn ie j w ypróbow aną i sprzedaje  lub wy so lam  
takow ą pod d w u l e t n i ą  g w a r a n o y a

Nauka szyota  gr a tis , wypłaty tak ie  ratami 
Części składow e m aszyn  w szelkich system ów , jako też  n ici, 

ig ły , oliw a w w ielk im  wyborze n a  sk ładzie .
Łaskaw e zam ów ionia z prew incyi za ła tw iam  szybko.

Cenniki na  ła sk aw e  żądanie  oraz  próby pap ieru  w ysyłam  łranko . 
Polecając  s ię  łaskaw ym  w zględom , zostaję

z  g łębok im  szaeunkiem  K .  S o ch łtn ie  V 7 1 0 Z

jl Fabryka kraj. Masayn i Narzędzi Rolniczych
Odlew&lnia żelaza i innych metali

BRONISŁAWA DESKUR
we Lwowie ul. Balonowa L  1. 

w y r a b i a :
| Narzędzia rolnicze m tocarn ie , k ie ra ty , sieczkarn ie , siew nik i.
| g rab ie  konne, gn io tow nik i, hu racza rk i rozm aitych k o n s tm k e y i: 

p ług i, b rony, ek sty rp ato ry ; w alce i t. p.
Pompy w sz e lk ie g o  ro d z a j a .  tikaw ki pożarne i ogrodowe
Craadza Gorzelnie. Brow ary, M łyny parow e. Tartaki i Cegieln ie.

j P rzy jm uje  roboty  z żelaza kutego i blachy, j a k :  k o tły , rezerw oa- 
ry , konstrukcyo  dachów , a nk ry , śruby  itp .

O d le w y  n a r o w e  i o b r o b io n a  w szelkiego rodzaju i ga tunku  
|| lane  krzyże  i nagrobki, ba lkony , w schody, poręcze, sz tachety , 
'I b ram y i drzw i, żelazne okna ozdotne  <fo kościołów  i gm achów  
| public m y c h , jako też  zw yczajne do zabn lew ań gospodarsk ich , ru ry  

wodo iągow e. gadce kanałow e, s łu p y , fila ry , żłoby  do s ta je n  itp . 
Przyjmuje wszelkie roboty ślusarskie, kowalskie, 

tokarskie I stolarskie.

T

r S K ? !

Wyłączny skład
na Galicyę.

Przez komiayę, t l <r 
żoną z Szan. de leg*' 
tów wye o. k . Namif 
s tn ic tw a, wya. c. I 
Jeneralnej Komend.'
wojskowej, wyuokie^ 
Wydzialo K rajow ej 
i t- d. jako  najlepe*' 
ze wszystkich gata»‘ 
ków Cementu uznaoj

< > n , t  n a j n i ż s z t l!

Barometry, termometry, próby do spirytusu, wina, piwa eto

ZYGMIAT WASILKOWSKI
w Krdkowie 

Agent w arszaw skiego przedsię­
b iorstw a asfaltow ego 

i  f a b ry k i  t e k t u r  d a c h o w y c h
w ykonyw a ro b o ty :

I) z asfaitu  rodzimego w łoskiego.
2 )  z asfaltu rodzimego z kopalni Llmmer,
k tó ry m  wykonane zostały cnodnik i kra-

w  w  j LEOPOLD W A R C B A I O W S D  
T ł . " , . . . ™ '  W im z y iz a n n y s ls f f f lT ra m a a T t i

| m i  t™ k c»  ga licy jsko  - „ o g ic .k im ,  I " P » » » ł n i o n j  p r r e r  c . k . wład<> 
**_ m y łe m  u a  dn iu  10 m a ja  r. o. i r z ą d o w e

przyjm uje  i  w ykonuje w szelkie roboty-" 
murarskie, c ie sie lsk ie , stolarskie kr 

.  m lenlarskle i inne  w zak res  bu<n,*nioi',> 
I ta k  d la  gości kąpielow ych, juko  też  w uuodznce. w ykonuje  plany i koeatorj 
i podróżnych. 1'ofrawy zaw sze świeże, s a — przyjm uje  prowadzenie robót h';" 
z o zp w eip o  najprzystępn iejszych  cenach, downiozyeh ta k  w m ieecie Lwowie .'**

SMŻ7WC25M _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ >>r„,
S J  O _  włątb dachow ych, schodów i wszelkie'

w e  L w o w i e  ,  S l l C l l d r K l !  w y ^ m a te ^ L  r ? r“ c “  'lobnr" wy zdr"
p la c  B e r n a rd y ń sk i I. 1 .  ̂ fabryki sucharków I pierników Zam ów ienia  przyjm uje w kaneel*

Czyniąc zadość ogólnem n żądaniu  | _  » iryi: n liea  T rybunalska  N r. 1. I I .  piętro

-  RESTAURACJĘ
‘ta k  d la  imści kuuielow vch. ńikn re i

D y r m k e y a

!pp. członków  
białego

dostarczan ie  pieczyw a !T  C yr!  V A T  C  L r  I  f  \  : ll,b w® w łasnym  domu Z am arstynó*
-•gaików , ka jze rek  L .  \_ j / j  I  i \ l  O  l Y  I  C j A J V J  »n(1 L . 152. | Ę    ____^ _____   j .  b u le k , J   t__ _

kow skie. Asfalt t<n znany  ju ż  od la t l'*1*- donosu  ś* w eszła  nanowo ze znnnemi w J a r o s ł a w iu
7 -m iu  w G alieyi. zy skał sobie z u p e łn e ^ ' najlepszego pieczywa b ia łeg o , p ie k ą - ;

uznanie. rzam i m ianow icie W W . pp. Hóflich i P i e r w s z y  w y r ó b  k i a j o  «ry  z a  -
P izy  asfaltow aniu posadzek w kościo- jB- M razek , i że c i na mocy zakupionych ■t f P ttJ% °y  b i s *  s o k  t y  a n g i e l s k i e .

ła ch , balach i -sieniach, aby przerw ać P«P™>d w biurze T ow arzystw a kw itów !S " c h łrk l  te  "-A- « " - ł --------------- 4"
m onotonnosć "Szarej posadzki, na żądanie we w szystk ich  swoich sk lep ikach

i£3rj  Z m ia n a  lo k a lu .  - ^ J S
• . - ,  . . 2  dniem 15. lipom b. r .  !:iuro wyd*’
i te  n i e  p o z o s t a w i a j ą  ia -  w nictw a l U U ^

 ..............   _ ■ _____________ -  p o s m a k u  w ł o j o w y c h  wy- I ^ .
ozdabiam  bordiuram l (lam p asa m if ro z e -  ‘ pieczywo wydaw ać. są  z na jprzedniejszem i tłu s to - /— S < — -S
tam i I gwiazdami koloroweui z to rra  j B liższych inform acy l co do adresów  ntyw anem i w naszej polskiej

. W ie- jfJ01*4* budek  i sk lep ików  udz ie 'a  D y - |kuc" n l- s u c h a rk i te d adzą  s ię  dłngo  '
jrekeya w biórze T ow arzystw a. P rz y  za- j^*‘  " * £ 5  \  , przeeho- 'p o n ie s io n e  zosta ło  do dom.

eo tty  B rnzelsk iej, A g ram skiej lui 
deńskiej.

Zwracam szczególną nw agę to. r.  
k ry c ie  s k l e p l e ś  nad piw nicam i i ua 
urarstwy izzolacyjae od w ilgoci w nowo 
budujących  się dom ach i na  usnnięcie 
W ilgoci w sta ry ch  budow laeh za  pomocą 
’tynkowania ścian.
W sze lk ie  mform acye i ceny n a  żadaną 
robo tę  udzielam  franco: Kraków, ulica 

Zwierzyniecka Nr. 35.

przy «

F a b r y k i
rnniUy likieru i octu

JULIUSZA XIKOLASZA
wp Lwowie, n liea  K opern ika  1.1. w po­
d w o iła . — N ajtaiisze źród ło  do nabyeia 

\  tych  a rtykułów .

I O r m l a r i N k i e j  I .  2 0 .  I
I I I .  P iętro .

knpnie  kw itów  za  1 z lr . w. a. dodaje  |wa<^  Bucha rk i te  są  do nabycia  
s ię  stosow ny rab a t. ji.w ow ie: w  hand lach  korzennych  pp.

Zarazem  donosim y, że o trzym aliśm y M ark iew icza , K. B a łłabana  , Klim ow i- 
św ie ly , na |>orę le tn ią  pożądany trans- cs* * E--issa, O. T . W ink lera . Mań ko w- | T am że m ożna prenum erow ać ora* 
port kw aśnej wody i wina ta k  zw anego •k 'e g o . Jn s ty a iia  i B r ih la ,  Badow skiego ,'nabyw ać pojedyncze num era.
.S c h ille r -  itr . po 34 c t. iM arsra łk iew ieza , N . B aum ana synów , _ _ _ _ _ _ _ _

_  _  _ E . K le in a , C zarneck iego , Bordolo i w ; . P r a c a ®  dw utygodnik pi św iecouj
N B  :%  sk ładzie  p . J . B irk lego . spraw om  k las  roboczych w ychodzi

w strzykiw ania i k a p su łk i w słabościach T»koteż  P I E R N I K I  znane ju ż  z (Lwowie od la t trzecu . 
a ięzk ich , ja k o  na jsku teczn iejszy  środek nieporów nanego sm aku  i eleganckiego P rz ed p ła ta  w  m iejscu  rocznie 2 *lf 
poleca ap tek a  pod z ło tym  Lwem K. Rrzy- .w ykończenia —  do nabycia  we Lwowie półrocznie 1 z łr ., kw arta ln ie  50 c t., 1
łanow skiego we Lw ow ie. —  (F la sz k a  jw I n d i a c h  ko rzen n y ch : p rzesy łką  rocznie 2  zł. f>0 c t., p ó łro c f
w strzykiwali 40 c t , flaszka k a p s u łe k ' J .  W . K rólikow skiego , K . B ałlaba- ui® 1 *ł- 30 c t-. k w srta ln ie  B5 ct.
^0 e t )  w raz z dokładnym  opisem  u- na  . M a rk iew icza . B rh h la . E . K le ina ,. P  r  z  e d p ł  a t  ę  najdogodniej przysy!*1-
tyc,o- jK lim owicza i Bordolo. U raz w innych można p rzekazem  pocztow ym  pod adr*’

P o seła  s ię  U k ie  za  za liczk ą  odw rot-(pierw szorzędnych handlach  korzennych sem  K e d a k c y a  .P r a c y ®  Jó z * ^  
ną poc ztą  na prowincyę. jw G aliey i. D a n i l u k  u l .  O r m i a ń s k a  1 2 9 .

W ,a » w c  i redaktor odpowiedziainj l i i  O le k s o w a  f i o i e w o s z .  Z drukami Almy W ajdowica ( p t .  Porem bj), Rynek l  »•
P od zarządem  Szczęsnego B ednarskiego.


